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22 lipca 1364 r. 
w Warszawie

Zlot Młodzieży Polskiej
22 lipca 1964 roku odbędzie 

się w Warszawie zlot młodzie­
ży polskiej który stanie się 
kulminacyjnym momentem u- 
działu młodzieży w obcho­
dach 20-lecia Polski Ludowej. 
W zlocie weźmie udział 35—40 
tys. przodujących przedsta­
wicieli młodego pokolenia ze 
wszystkich środowisk zarów­
no członków organizacji mło­
dzieżowych jak i niezrzeszo- 
nych.

Środki niezbędne dla prze­
prowadzenia zlotu zgromadzi 
młodzież własnym wysiłkiem 
— dodatkową pracą młodzie­
żowych brygad załóg, ogniw, 
ZMS, ZMW, ZSP, drużyn har­
cerskich.

Uczestnicy zlotu przebywać 
będą przez 2 tygodnie — 
przed świętem lipcowym na 
obozach 20-lecia organizowa­
nych przez ZMS, ZMW, har­
cerstwo, Zrzeszenie Studen­
tów Polskich i Koła Młodzie­
ży Wojskowej. Program tych 
obozów będzie miał na celu 
zapoznanie młodzieży z osiąg­
nięciami i perspektywami 
rozwoju naszego kraju. (PAP)

WIELKOPOLSKI

Zwiększenie wydobycia węgla
wysiłkiem wszystkich zainteresowanych
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Sztandar społeczeństwa
dla Wojska Polskiego

W pogodny, słoneczny ranek na stadion Klubu Sportowego, 
napływały liczne rzesze ludzi. Naprzeciwko trybuny stanęły 
wyprężone szeregi żołnierzy jednej z jednostek wojskowych 
stacjonujących w Wieikopolsce.

Punktualnie o godz. 10, po 
odebraniu raportu od dowód­
cy pododdziałów, odczytaniu

Na zdjęciu: dowództwo Jedno­
stki przekazuje sztandar poczto­
wi sztandarowemu. Po prawej — 
gen. bryg. — pilot Jan Raczkow­

ski.
Fot. — H. Ignor

Przyjacielska wizyta w Kaliszu

Goście czechosłowaccy zwiedzają 
ośrodki gospodarcze Wielkopolski
Serdecznie i gościnnie przyjmuje Wielkopolska czechosło­

wackich przyjaciół — delegację Komitetu Wojewódzkiego 
KPCz z Brna, która przebywając w Poznaniu na zapro­
szenie KW PZPR, odwiedza ośrodki przemysłowe, rolne i 
kulturalne naszego województwa. Niedziela upłynęła go­
ściom na odwiedzinach Instytutu Zootechnicznego w Pa­
włowicach pow. Leszno oraz Kółka Rolniczego w Święcie- 
chowej. Poniedziałek zaś wypełnił pobyt w Kaliszu, gdzie 
członkowie delegacji — yv towarzystwie kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KW PZPR J. Zasady i władz miej­
scowych zapoznali się z niektórymi ośrodkami przemysło­
wymi oraz stanem budownictwa mieszkaniowego. ' f

Pierwszym zakładem, do któ 
rego zawitali wczoraj goście 
była Kaliska Fabryka Pluszu 
i Aksamitu. U bram nowego 
budynku oczekiwał delegację 
dyrektor naczelny „Pluszow- 
ni” Władysław Junka wraz z 
aktywem fabrycznym oraz gro 
nem dziewcząt, które wręczy 
ły gościom wiązanki kwiatów. 
Od razu wytworzyła się miła, 
bezpośrednia atmosfera, która 
towarzyszyła przez cały czas 
pobytu gości w zakładach. By 
ło to tym łatwiejsze, że zde­
cydowaną większość załogi 
„Pluszowni” stanowią kobie­
ty. Zwiedzanie hal produkcyj 
nych przędzalni, połączone 
było z bezpośrednimi rozmo­
wami gości z pracownicami, 
obsługującymi maszyny przę 
ozalnicze i tkackie. Członko­
wie delegacji zadawali pyta­
nia dotyczące warunków pra 
cy, zarobków i innych codzien 
nych spraw bytowych.

W czasie krótkiego spotka­
nia z aktywom fabrycznym

stawia handel i konsument, 
których wymagania muszą 
być spełnione, jeśli nie chce 
się dopuścić do wzrostu re­
manentów.

Dziękując za miłe przyję­
cie, sekretarz KW KPCz w 
Brnie Michał Holcak stwier­
dził, że celem delegacji jest 
zawarcie „karty przyjaźni 
między Poznaniem a Brnem” 
oraz wyraził życzenie, aby ka 
liska fabryka nawiązała bliż­
sze kontakty z zakładami po­
dobnego typu na terenie wo­
jewództwa brneńskiego.

Drugim z kolei zakładem, 
który odwiedzili goście była 
fabryka pieczywa cukrowni­
czego „Kaliszanka”. Stary ten 
zakład wkracza obecnie w 
swoją drugą młodość. W
październiku 
produkcja w

rusza bowiem 
nowych po-

mieszczeniach, w których o- 
becnie instaluje się wysoko- 
wydajne urządzenia, pozwa­
lające na kilkakrotny wzrost 
produkcji. Również i tu od-

goście wprowadzeni zostali w -były się przyjacielskie spot-
problematykę produkcyjną za 
kładu, po czym wywiązała się 
przyjacielska rozmowa. Goś­
cie stwierdzali, że podobnie
jak w Polsce również w
Czechosłowacji przemysł osią 
gnął pułap produkcji ilościo­
wej; teraz zaś toczy się wal­
ka o jakość. Nowe warunki

Kobieta-redaktorem 
pisma dla-mężczyzn

W NRD przygotowuje się wyda­
nie nowego czasopisma przezna­
czonego specjalnie dla mężczyzn. 
Czasopismo ukazywać się będzie 
nakładem wydawnictwa „Dla Ko­
biet” a jego naczelnym redakto­
rem będzie... również kobieta.

kania z załogą i aktywem za­
kładu.

Po „Kaliszance” delegacja 
odwiedziła zakłady mięsne, a 
następnie udała się na tere­
ny budowy nowego osiedla 
mieszkaniowego.

"Wrażenia, jakie wywieźli 
goście z Kalisza oddają naj­
lepiej słowa przewodniczące­
go delegacji Michała Holcaka, 
który stwierdził: to, co zoba­
czyliśmy w Kaliszu, nie po­
zwala nam już patrzeć na to 
miasto dawnymi oczyma.

W dniu dzisiejszym delega­
cja zwiedzać będzie obiekty 
gospodarcze i kulturalne Po­
znania, m. in. Zakłady H. 
Cegielski.

Uchwały Rady Państwa nada­
jącej Jednostce sztandar, gen.
brygady pilot Jan Racz-
kowski przyjął z rąk gospoda­
rza terenu — I Sekretarza Ko­
mitetu Powiatowego PZPR 
sztandar, wręczając go do­
wódcy Jednostki, który prze­
kazał go z kolei -wojskowemu 
pocztowi sztandarowemu.

W swym wystąpieniu — pod 
czas uroczystości — I Sekre­
tarz KP PZPR nawiązał do 
szczytnych tradycji Ludowego 
Wojska Polskiego, którego 
XX-lecie uroczyście obcho­
dzimy. Społeczeństwo fundu­
jąc sztandar — powiedział m. 
in. mówca — zamanifestowało 
swe wielkie i głębokie przy­
wiązanie do wojska, które sku 
tecznie zabezpiecza twórczą i 
pokojową pracę zmierzającą 
do budowy socjalizmu w Pol­
sce.

Serdeczne podziękowania za 
ufundowany sztandar złożył 
ludziom pracy gen. J. Racz­
kowski, życząc zarazem jak 
najlepszych wyników w reali­
zacji ważnych dla gospodarki 
narodowej planów ekonomicz­
nego rozwoju tego okręgu.

Obecni na uroczystości przed 
Stawickie załóg zakładów pra 
cy, młodzież i harcerze wrę­
czyli żołnierzom wiązanki 
kwiatów i upominki. Następ­
nie wzdłuż gęstych szpalerów 
ludzi, przemaszerowały woj­
skowe oddziały z Jednostką, 
która otrzymała sztandar, na 
czele. Przed trybuną honoro­
wą żołnierze przedefilowali w 
bojowym rynsztunku.

Występami (w miejscowym 
parku), gorąco oklaskiwanych 
wojskowych i cywilnych ze­
społów artystycznych zakoń­
czył się pamiętny dzień w ży­
ciu jednostki wojskowej oraz 
społeczeństwa, (z)

Przewodniczący Stałej Komisji Węgłowej Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej, minister górnictwa i energetyki 
PRL _  Jan Mitręga, w rozmowie z przedstawicielami PAP 
omówił działalność tego, ważnego organu Rady.

— Problemy wydobycia wę­
gla kamiennego i brunatnego 
— stwierdził min. Mitręga — 
należą do tych szczególnych 
zagadnień, które obecnie znaj­
dują się w centrum uwagi 
RWPG. Jak bowiem wiadomo, 
w Radzie prowadzone są ak­
tualnie prace nad koordynacją 
planów rozwoju gospodarcze­
go krajów członkowskich na 
lata 1965—70.

Dokonane obliczenia pozwo­
liły stwierdzić, że w najbliż­
szych kilkunastu latach, wę­
giel pozostanie nadal podsta­
wowym surowcem paliwowo- 
-energetycznym. Plany prze­
widują więc bardzo poważne 
zwiększenie wydobycia węgla 
kamiennego, a w’ stopniu jesz­
cze bardziej intensywnym — 
węgla brunatnego. Chcemy — 
aby w europejskich krajach 
demokracji ludowej w 1980 r. 
wydobywano ogółem węgla 2- 
krotnie więcej niż w 1960 r.

Ponad 80 proc, całego, prze­
widywanego do 1980 r. wzro­
stu wydobycia przypada na 
węgiel brunatny. We wszyst­
kich więc naszych państwach 
nastąpi poważny rozwój ko­
palnictwa odkrywkowego.

Powstał szeroki program 
współpracy naukowo-technicz 
nej krajów RWPG przy roz­
wiązywaniu podstawowych 
problemów rozwoju przemysłu 
węglowego. Program ten obej-

muje: projektowanie i budo­
wę kopalń, rozwój wydobycia 
węgla sposobem odkrywko­
wym i podziemnym, wzboga­
canie węgla, bezpieczeństwo 
pracy oraz ekonomikę w prze­
myśle węglowym. Aby zapew­
nić odpowiednią koordynację 
prac we wszystkich wspom­
nianych dziedzinach, powoła­
no dla każdej z nich rady na­
ukowo-techniczne.

Na pytanie — czy europej­
skie kraje demokracji ludowej 
(członkowie RWPG) będą mo­
gły w najbliższych kilkunastu 
latach pokryć'swe zapotrzebo­
wanie na węgiel, min. Mitręga 
odpowiedział:

— Ze wstępnych obliczeń wy 
nika, że na tym odcinku bę­

dziemy musieli pokonać wiele 
trudności. Generalnie ’ rzecz 
biorąc, musimy skoncentrować 
wszystkie wysiłki, aby z jed­
nej strony zwiększyć produk­
cję węgla wszędzie tam, gdzie 
to jest możliwe, a jednocze­
śnie wykorzystać wszystkie 
możliwości zmniejszenia jego 
zużycia.

Poszczególne kraje demo­
kracji ludowej, a wśród nich 
przede wszystkim Polska, po­
siadają znaczne zapasy węgla. 
Uruchomienie pełniejszej ich 
eksploatacji przekracza jed­
nak najczęściej możliwości fi­
nansowe i materiałowe jedne­
go kraju. Trzeba we wspól­
nym interesie myśleć o poro­
zumieniach dwustronnych i 
wielostronnych, umożliwiają­
cych skoncentrowanie na jed­
ne1 inwestycji wysiłków kilku 
zainteresowanych krajów.

PAP

Na stronie 2 zamieszczamy 
drugą część 

Oświadczenia rządu radzieckiego 
w związku 

z oświadczeniem rzecznika
rządu chińskiego z dnia l.IX. br

Wyniki „Jesieni - 63“

Depesza N. Chiuszczowa 
do premiera CSRS

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, N. S. Chrusz­
czów przesłał depeszę do J. 
Lenarta w związku z miano­
waniem go na stanowisko 
premiera CSRS.

Premier Chruszczów życzy 
J. Lenartowi zdrowia i sukce­
sów w pracy na nowym sta­
nowisku. „Wierzę — pisze N. 
S. Chruszczów — że wasza 
praca na nowym odpowie­
dzialnym stanowisku będzie 
sprzyjała rozwojowi nienaru-
szalnej przyjaźni owocnej
współpracy między narodami 
naszych państw, jedności 
wszystkich krajów obozu so­
cjalistycznego i walce o zwy­
cięstwo socjalizmu i komu­
nizmu, o pokój na całym 
i riecie”. (PAP)

Zadania szkolnictwa
w świetle uchwał XIII Plenum KC PZPH

W poniedziałek obradowało w Warszawie Prezydium Za­
rządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego z udzia­
łem przedstawicieli poszczególnych Zarządów Okręgowych 
ZNP. Omówiono aktualne zadania ZNP, wynikające z u- 
chwał XIII Plenum KC PZPR.

Zadania szkoły w dziedzinie 
socjalistycznego wychowania 
wymagają rozszerzenia i po­
głębienia pracy ideowo-peda- 
gogicznej wśród nauczyciel­
stwa. Działalność tego rodzaju

widok
Stadion im. 22 Lipca podczas 
międzypaństwowego meczu pił­
karskiego Polska—Turcja wyglą­
dał imponująco. Refleksje z nie­
dzielnego spotkania oraz infor­
macje o pozostałych imprezach 
sportowych zamieszczamy na 

słr 4.
Fot. — K. Przychodzkl

rozpoczęto już w okresie wa­
kacji. Problemom uchwał XIII 
Plenum i zadaniom, wynikają­
cym z nich dla ogniw ZNP i 
nauczycielstwa, poświęcono 
wiele uwagi na wszystkich 
kursach związkowych dla ak­
tywu pedagogicznego i spo- 
łeczno-oświatowego.

Na posiedzeniu Prezydium 
omawiano również przygoto­
wania do VIII Krajowego Zja­
zdu Delegatów ZNP.

Uczestnicy obrad wysłuchali 
również informacji prezesa 
ZNP, Józefa Kwiatka, na te­
mat zapowiedzianej podwyżki 
uposażeń nauczycieli. (PAP)

Towary za 23,6 mld. zł 
trafią na rynek

Wczoraj odbyła się ostatnia konferencja prasowa poświę­
cona problemom tegorocznych Jesiennych Targów Krajo­
wych. Dyrektor E. Lehwark poinformował tu o ostatecznych
wynikach tej imprezy.
Jak wykazały końcowe obli­

czenia wystawcy zaoferowali 
tym razem towary ogólnej 
wartości 25,1 mld. zł. Z sumy 
tej sprzedano artykułów spo­
żywczych i przemysłowych za 
23,6 mld. zł. A więc zgodnie 
z naszymi sobotnimi przewi­
dywaniami. Ogółem oferta 
producentów została obłożona 
zamówieniami handlu w 94,6 
procentach. Warto to wyraź­
nie podkreślić, bowiem nigdy 
jeszcze na Targach Krajowych 
nie notowano takiego wysokie­
go wyniku; ubiegłej wiosny 
obroty wynosiły 92 proc. Ofer­
ty, wiosną br. — 93 proc.

W ogólnych obrotach targo­
wych największych (19,3 mld. 
zł), dokonano na artykułach 
przemysłowych. Na ponad 48 
tysięcy podpisanych transak­
cji, najwięcej (26 tys.) zawarł 
handel detaliczny. Wystawcy 
tym razem z zadowoleniem 
mówili o operatywności i od­
powiedzialności handlowców.

Czego nie sprzedano? Na 
12,3 mld. zł wartości oferty 
przemysłu lekkiego, nie sprze­
dano wyrobów na sumę ok. 100 
min. zł. Pozostałość zatem mi­
nimalna. Rzemieślnicza spół­
dzielczość zaopatrzenia i zbytu 
wywozi niesprzedane akceso­
ria samochodowe (ok. 200 min. 
zł), przemysł spożywczy — 
konserwy warzywne i mięsno- 
warzywne, makarony, marmo­
ladę, budyń, koncentraty zup, 
ogórki — 200 min. zł, przemysł 
ceramiczny — 100 min. zł oraz 
Powszechna Agencja Handlo­
wa — towary za 300 min. zł.

Kto kupował najwięcej? Jak 
zwykle: Warszawskie, Poznań­
skie i Śląsk. W przeliczeniu

na jednego mieszkańca sto­
łeczny handel zakupił dla nie­
go za 442 zł, poznański i wiel­
kopolski — za 351 zł, śląski —- 
321 zł. Na ostatnich miejscach 
znalazły się województwa: lu­
belskie, białostockie i kielec­
kie.

Dyr. Lehwark poinformował 
następnie o przewidywaniach 
dotyczących przyszłej impre­
zy, „Wiosny — 64”. Odbędzie 
się ona w marcu, ekspozycja 
mieścić się ma w ogrzanych 
halach. Głównym problemem 
tych Targów będzie 1001 dro­
biazgów, wyeksponowanych 
na osobnej wystawie, (zs)

W Poznaniu

Kolegium wyjazdowe 
Ministerstwa Zdrowia
Dzisiaj rozpoczyna się w 

Poznaniu trzydniowe Kole­
gium Wyjazdowe Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej. Oprócz wszystkich 
dyrektorów departamentów 
biorą w nim udział minister 
Jerzy Sztachelski oraz wi­
ceministrowie.

Uczestnicy Kolegium wizy­
tować będą poszczególne za­
kłady służby zdrowia Pozna­
nia i województwa. Podsumo­
waniem tej kontroli i zebra­
nych podczas wizyt informa­
cji będzie narada aktywu służ 
by zdrowia (26 bm. o godzi­
nie 10 w Sali Marmurowej Pa 
łacu Kultury).

Celem odbywającego się 
kolegium jest ocena aktual-
nego stanu i działalności 
łecznej służby zdrowia 
wytyczenie jej zadań na 
bliższe lata. Zadania

spo- 
oraz 
naj- 

te
skonkretyzowane zostaną wy­
suniętymi w dyskusji projek­
tami, skoordynowanymi z pro 
gramem działalności Mini­
sterstwa dla całego kraju.

Zgodnie z opinią naszych 
władz służby zdrowią, spo­
dziewać się należy, iż pro­
gram ten obejmie przede 
wszystkim rozwój lecznictwa 
otwartego oraz takich spe­
cjalności jak: choroby układu 
krążenia, onkologia, zdrowie 
psychiczne i gruźlica, (w)



W7 niedzielnym Wolanin 
„Głosu'’ zamieściliśmy i część 
oświadczenia rządu ZSFIR, 
dziś drukujemy skrót II części 
tego oświadczenia.

Oświadczenie rządu ZSRR 
wskazuje następnie, iż w o- 
świadczeniu z 1 września przy­
wódcy chińscy usiłują dowieść 
jakoby w radzieckich doku­
mentach posługiwano się wy­
rwanymi z kontekstu i nie­
słusznie interpretowanymi cy­
tatami. Chodzi tu o wypowiedź 
Mao Tse-hunga, że w przyzsłej 
wojnie zginie nie cała, lecz po- 
łowa, ludzkości oraz o znany 
artykuł „Niech żyje leninizm!” 
opublikowany w czasopiśmie 
„Honaui” na temat wspania­
łych perspektyw, które staną 
rzekomo otworem przed ludz­
kością po wojnie termo-nu- 
kieąrnej.

Takie rozważania są zaiste 
potworne. O jakiej że „wspa­
niałej przyszłości” można mó­
wić mając przed oczyma per­
spektywę zagłady połowy ludz 
kości I

Autorzy oświadczenia chiń­
skiego piszą: „w istocie spra­
wa sprowadza się do tego, ja­
ką ostatecznie należy prowa­
dzić politykę wobec szantażu 
nuklearnego i groźby nukle­
arnej ze strony amerykańskie­
go imperializmu — stawiać 
opór, czy też kapitulować?”

Oczywiście nikt z przywód­
ców radzieckich nie wysuwał i 
nie mógł wysuwać sprawy ka­
pitulacji. Nie po to Związek 
Radziecki stworzył i udosko­
nalił ogromną potęgę nuklear­
ną. Jeśli agresorzy imperiali­
styczni napadną na obóz so­
cjalizmu. to otrzymają druz­
gocącą odprawę.

Sprawa wygląda inaczej: 
czy należy postępować w myśl 
zasad pokojowego współist­
nienia państw o różnych ustro 
jach społecznych — przyjmu­
jąc to za linię generalną poli­
tyki zagranicznej — czy też 
należy dać się prowadzić na 
pasku przez „wściekłych” i 
współzawodniczyć z imperia­
listami wT zaostrzaniu napięcia 
międzynarodowego? I oto przy 
rozwiązywaniu tęgo zagadnie­
nia przywódcy chińscy rozwa­
żają. czy w ogniu nowej woj­
ny zginie połowa czy też 100 
proc, ludzkości. A jeśli „tyl­
ko” połowa — to znaczy, że 
można ryzykować wojnę, po­
nieważ drugą połowę czeka 
„wspaniała przyszłość”?

Uważamy za absurdalne i 
nieodpowiedzialne prognozy do 
tyczące liczby ofiar w przyszłej 
wojnie, którymi zajmują się 
przywódcy chińscy, zamiast 
koncentrowania wysiłków na 
walce o zapobieżenie nowej 
wojnie światowej.

Przywódcy chińscy wzywa­
ją do tego, aby kraje socjali­
styczne, aby komuniści stali 
się fatalistami i uznali za 
rzecz nieuniknioną złożenie 
nowej wojnie w ofierze poło­
wy ludności. Lecz czy tylko 
połowę! Jasne jest przecież, 
że straty krajów o gęstym za­
ludnieniu. krajów, które znaj­
dą się w centrum działań wo­
jennych. będą jeszcze większe, 
a ich narody mogą w ogóle 
przestać istnieć. czyn ataku przywódców chiń-

Mamice Thorez wzywa 
do zjednoczenia sił demokratycznych 

Wlec z udziałem sekretarza generalnego FPK Mawrice 
Thoreza. który odbył się w niedzielę w osiedlu górniczym 
północnej Francji Sin-le-Noblc zgromadził ponad 5 tys. 
osób.
Gorącymi oklaskami na­

gradzali zebrani przemówie­
nie M. Thoreza, w którym po­
tępił on antydemokratyczną 
politykę rządzącej partii-gaul- 
listowskiej zapatrzonej w swe 
zimnowojenne cele i lekcewa­
żącej najistotnieisze interesy 
Francji i Francuzów.

Mówiąc o stanowisku zaję­
tym przez przywódców Komu­
nistycznej Partii Chin M. Tho- 
rez oświadczył: „można do­
prawdy przypuścić, że przez 
swe niezrozumiałe stanowisko 
w istotnych problemach woj­
ny i pokoju, przywódcy chiń­
scy zamierzają dać karykatu­
ralny obraz komunizmu, który 
zawsze rysowali nasi przeciw­
nicy wszelkiego autoramentu. 
Ich kalumnie zmierzają do 
zdyskredytowania komuniz­
mu i jej sławnej awangar­
dy, Związku Radzieckiego, 
kraju postępu, wolności i po­
koju. Ich rozbijacka i frak­
cyjna działalność — która 
nie cofa się przed skorzysta­
niem z usług najgorszych re­
negatów i innych wyrzutków 
— szkodliwa jest dla całego 
międzynarodowego ruchu ko-

Oświadczenie rządu radzieckiego
Kiedy np. jeden z dzienni­

karzy czechosłowackich w roz­
mowie z członkiem KC KPCh 
Tao Czu wspomniał, że w Cze­
chosłowacji, którą zamieszkuje 
13 milionów ludzi, mógłby w 
wypadku wojny termojądro­
wej zginąć cały naród, odpo­
wiedziano mu: „W wypadku 
wojny niszczycielskiej małe 
narody wchodzące do obozu 
socjalistycznego będą musiały 
podporządkować swe Interesy 
wspólnym interesom całego o- 
bozu ”.

Oto jak wygląda w istocie 
punkt widzenia przywódców 
chińskich na problem .świato­
wej wojny termojądrowej.

Przywódcy chińscy głoszą w 
istocie rzeczy dopuszczalność 
wojny termojądrowej. Czy za­
stanawiano się w Pekinie nad 
tym, komu właściwie sadzone 
jest spłonąć w ogniu wojny 
termojądrowej w razie, jeśliby 
ona jednak wybuchła? Impe­
rialistom, monopolistom? nie­
stety, nie tylko im — to oni 
rozpętają wojnę, a zginą w 
niej olbrzymie masy ludzi pra­
cy, robotników, chłopów, in­
teligencji.

Żadna partia marksistow­
ska, która ponosi odpowie­
dzialność wobec narodu, nigdy 
nie zgodzi się uznać tez chiń­
skich za podstawę swej poli­
tyki.

W prasie chińskiej, w doku­
mentach KP Chin systematycz 
nie i uporczywie propaguje 
się ideę, iż „pokojowe współ­
zawodnictwo gospodarcze nie 
stanowi realnego środka wal­
ki przeciwko imperializmowi”, 
że „pokojowe współistnienie 
nie może być uznane za gene­
ralną linię polityki krajów sor 
cjalistycznych”.

Fakty dowodzą, że zamiast 
polityki pokojowego współist­
nienia przywódcy chińscy u- 
silnie wychwalają „zimną woj 
nę”, atmosferę napięcia mię­
dzynarodowego.

Z jednej strony przywódcy 
chińscy utrzymują, iż wojna 
jest nieunikniona; dopóki ist­
nieje imperializm, propagują 
pogląd, iż napięcie międzyna­
rodowe i „zimna wojna” są 
rzeczą korzystną. Z drugiej 
strony mówią, że gdyby na­
wet doszło do wojny świato­
wej. nic strasznego się nie 
stanie, ponieważ, mimo wszy­
stko, przy życiu pozostanie po­
łowa ludzkości, i ta połowa 
zbuduje jeszcze piękniejszą 
przyszłość.

Dla przywódców chińskich 
wojenny wariant rozwoju wy­
darzeń jest nieuchronny i na­
wet bardziej pożądany od po­
kojowego.

Najistotniejsze jest to, że w 
ostatnich latach, przywódcy 
ChRL prowadzą w praktyce 
politykę, która nie pozostawia 
żadnych wątpliwości co do te­
go. iż pragną podważyć poko­
jowe współistnienie miedzy 
państwami o różnych ustro­
jach społecznych.

Obecnie nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż jedną z przy- 

munistycznego. a przede wszy 
stkim dla samego narodu 
chińskiego.

Wyrażamy gorące życzenie, 
aby towarzysze chińscy opa­
miętali się i wnieśli na nowo 
swój wkład we wspólny wysi­
łek dla zwartości między- 
narodowego ruchu komunisty­
cznego. do naszej wspólnej 
walki o pokój, demokrację i 
socjalizm”.

„Co do nas — ciągnął M. 
Thorez — prowadzić będzie­
my nadal z zapałem naszą 
walkę o wielkie, ideały klasy 
robotniczej.

„Jedność oto jest główny 
nakaz chwili.. Tylko ścisła 
jedność bez wyjątku wszyst­
kich demokratów może roz­
jaśnić perspektywy, dać kla­
sie robotniczej i całemu na­
rodowi zaufanie w własne si­
ły, w przyszłość”. (PAP)

Dalsze wiadomości z 
kraju i ze świata za­
mieszczamy na str. 4.
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skich na linię światowego ru­
chu komunistycznego było za­
rysowujące się w r. 1959 zła­
godzenie napięcia międzyna­
rodowego, pewne osłabienie 
„zimnej wojny” między ZSRR 
i USA, szczególnie po wizycie 
towarzysza N. S. Chruszczowi 
w USA.

Nie można uważać za przy­
padek, iż właśnie w tamtym 
okresie przywódcy chińscy 
wplątali się w starcie zbrojne 
na granicy indyjsko-chińskiej.

Obecnie już wszyscy widzą, 
że chińsko-indyjski konflikt w 
Himalajach miał jak najbar­
dziej negatywne skutki dla 
sprawy pokoju, że poważnie 
osłabił jedność frontu anty- 
imperialistycznego w Azji i 
postawił w niesłychanie trud­
nej sytuacji postępowe siły 
Indii.

Jak należało się spodziewać, 
Chiny też nic na tym nie zy­
skały. Ich prestiż wśród na­
rodów świata, a przede wszy­
stkim Azji i Afryki, bynaj­
mniej, nie wzrósł.

W artykule „Skąd się biorą 
rozbieżności?” — towarzysze 
chińscy wyraźnie łączą począ­
tek różnic poglądów między 
nimi a bratnimi partiami z 
tym, iż Związek Radziecki i 
inne kraje socjalistyczne nie 
poparły bez zastrzeżeń stano­
wiska Chin w konflikcie na 
granicy indyjsko-chińskiej.

Konflikt chińsko-indyjski 
budzi w nas głębokie ubole­
wanie. Również obecnie uwa­
żamy, iż uregulowanie tego 
konfliktu na drodze pokojo­
wej. poprzez rokowania, od­
powiadałoby interesom naro­
dów chińskiego i indyjskiego 
oraz interesom pokoju na ca­
łym świecie.

W ostatnich latach — czyta­
my dalej w oświadczeniu rzą­
du ZSRR — strona chińska do 
puszcza się na granicach z są­
siednimi państwami posunięć, 
które dają podstawy, by są­
dzie, iż rząd ChRL odchodzi 
w tej kwestii coraz dalej od 
pozycji leninowskich. Świado­
mie skupiając uwagę narodu 
na sprawach granicznych — 
przywódcy ChRL sztucznie roz 
pałają namiętności nacjonali­
styczne i nieprzyjazne nastro­
je wobec innych narodów.

Począwszy od r. 1960. żoł­
nierze chińscy i chińskie oso­
by cywilne, systematycznie 
naruszają granicę radziecką. 
W samym tylko roku 1962 za­
rejestrowano 5 tysięcy wypad 
ków naruszenia granicy ZSRR 
ze strony chińskiej. Podejmu­
je się nawet metodą, stwarza­
nia faktów dokonanych, próby 
„zagospodarowywania” po­
szczególnych odcinków teryto­
rium radzieckiego.

Rząd radziecki nieraz już 
proponował rządowi ChRL. by 
przeprowadzić konsultacje w 
sprawie ścisłego ustalenia li­
nii granicznej na poszczegól­
nych jej odcinkach, tak aby 
wykluczyć wszelką możliwość 
nieporozumień. Jednakże stro­
na chińska uchyla się przed 
takimi konsultacjami, w dal­
szym ciągu naruszając grani­
cę.

Nie możemy nie mieć się na 
baczności, tym bardziej, że 
propaganda chińska czyni o- 
kreślone aluzje, jakoby w prze 
szłości niektóre odcinki grani­
cy radziecko-chińskiej ukształ 
towały się niesprawiedliwie. 
Oświadczenie podkreśla nastę­
pnie, że stwarzanie sztucznie 
w naszych czasach jakichś 
problemów terytorialnych — 
zwłaszcza między krajami so­
cjalistycznymi -— oznaczałoby 
wkraczanie na bardzo niebez- 
pie-czną drogę. Kraje socjali­
styczne, które kierują się w 
swych wzajemnych stosunkach 
zasadami internacjonalizmu 
proletariackiego. powinny 
wskazywać innym narodom 
przykład przyjacielskiego roz­
wiązywania kwestii terytorial­
nych.

Dalszy fragment oświadcze­
nia rządu ZSRR poświęcony 
jest zeszłorocznemu kryzysowi 
w strefie Morza Karaibskiego. 
Oświadczenie przytacza twier­
dzenia chińskie, jakoby przy­
czyną kryzysu były „nieroz- 

! ważne posunięcia przywódców 
radzieckich”, jakoby zainsta- 
lowanie na Kubie rakiet ra­
dzieckich było „awanturnic- 
twem”, a wywiezienie z Kuby 
tych rakiet, stanowiło „kapi­
tulację”.

Determinacja narodu kubań 
skiego i rakiety radzieckie 
spełniły swoje zadanie — 

stwierdza oświadczenie rządu 
radzieckiego. — Imperializm 
amerykański nie odważył się 
napaść na Kubę, plan inwazji 
został storpedowany. Co wię­
cej, od prezydenta USA uzy­
skano zapewnienie, że USA 
nie podejmą inwazji na Kubę 
i że w przyszłości będą po­
wstrzymywać od tego również 
swych sojuszników.

Tak postępował Związek 
Radziecki, kierując się zasa­
dami internacjonalizmu prole­
tariackiego. Działał on, odrzu- 
cając podjudzające „rady” — 
które napływały z Pekinu w 
okresie kryzysu karaibskiego, 
rady, które z całą pewnością 
zepchnęłyby świat w otchłań 
wojny termojądrowej. Prze­
cież w istocie rzeczy, przy­
wódcy chińscy usiłowali po­
pchnąć nas wówczas do nie­
zwykłe niebezpiecznej awan­
tury, a Kubę zamienić w poli­
gon, gdzie po raz pierwszy zo­
stałaby wypróbowana, sformu 
łowana w Pekinie dla małych 
narodów, koncepcja: składa­
nia siebie w ofierze „w imię 
wspaniałej przyszłości ludzko­
ści”.

Czy można nazwać tego ro­
dzaju kurs przywódców chiń­
skich inaczej, niż zdradą inte­
resów narodu kubańskiego, 
zdradą interesów narodów 
krajów socjalistycznych.

W swym dokumencie z 1 wrześ- 
ns przywódcy chińscy utrzymują, 
że wałka Związku Radzieckiego 
o pokój i pokojowe współistnie­
nie nie jest niezvm innym jak 
„zakazem rewolucji”.

Całe doświadczenie światowego 
ruchu robotniczego i narodowo­
wyzwoleńczego w łatach powo­
jennych świadczy dobitnie, iż 
wałka o socjalizm ściśle się wiaże 
z walką o pokój, iż żadneeo 
ważniejszego zagadnienia rewolu­
cyjnej i wyzwoleńczej walki na­
rodów nie można rozpatrywać 
obecnie w oderwaniu od walki o 
pokój i pokojowe współistnienie.

Pokój jest pierwszym warun­
kiem umocnienia i rozszerzenia 
pozycji socjalizmu na arenie 
światowej,

W atmosferze pokojowego 
współistnienia dwóch systemów 
następuję szybki rozwój walki 
ekonomicznej i politycznej klasy 
robotniczej szerokich rzesz ludzi 
pracy w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych podczas gdy w 
roku 195S w walce strajkowej u- 
czeatniczyło 13,* miliona osob, to 
w roku lś«l — ponad sn milio­
nów. Międzynarodowy ruch ko­
munistyczny przekształcił się w 
największa siłę polityczną naszych 
czasów.

W warunkach pokojowego 
współistnienia państw o różnych 
ustrojach społecznych narody po­
nad 50 krajów uzyskały niepod­
ległość.

A co by się stało gdyby kraje 
socjalistyczne i międzynarodowy 
ruch komunistyczny zgodziły się 
w sprawach wojny i pokohi na 
kurs przywódców chińskich?

Oświadczenie wskazuje w od­
powiedzi. że dla państw socja­
listycznych — byłoby to równo­
znaczne z zamrożeniem pokojo­
wego budownictwa, ponieważ na 
cele wojskowe trzeba byłoby 
przeznaczyć wiele dodatkowych 
środków. W państwach kapitali­
stycznych — reakcyjne koła wy­
korzystałyby stan napięcia mię­
dzynarodowego aby stosować re­
presje przeciwko organizacjom 

robotniczym i demokratycznym, 
aby ograniczać prawa i swobody 
ludzi pracy.

Wzrost napięcia utrudniłby kra­
jom wyzwolonym spod jarzma ko­
lonialnego rozwiązanie zadania 
stworzenia przemysłu narodowe­
go, wyparcie z gospodarki mo­
nopoli imperialistycznych i prze­
prowadzenie reform społecznych 
przez siły postępowe.

Nietrudno dostrzec, że kurs 
przywódców chińskich wymierzo­
ny jest przeciwko żywotnym in­
teresom mas ludowych wszystkich 
krajów. W istocie bowiem ozna­
cza on zdradę socjalizmu świato­
wego ruchu robotniczego i naro­
dowowyzwoleńczego zdradę spra­
wy rewolucji światowej.

Przywódcy chińscy usiłują 
narzucić międzynarodowej kia 
sie robotniczej i ruchowi na­
rodowowyzwoleńczemu teorię 
popychania rewolucji przy 
pomocy „wojen rewolucyj­
nych”.

Przywódcy ChRL w sposób 
nieodpowiedzialny wychodzą z 
założenia, że rewolucje mo 
żliwe są zawsze, wszędzie i 
we wszelkich warunkach. Igno 
rują oni realny układ sił kla­
sowych, ignorują sprawę czy 
istnieje w tym lub innym 
kraju sytuacja rewolucyjna i 
nie biorą pod uwagę sytuacji 
międzynarodowej.

Teoretycy chińscy świadomie 
wrzucają do jednego worka 
mnóstwo różnych zagadnień: 
o wojnie światowej, wojnach 
lokalnych, wojnach narodowo 
wyzwoleńczych i wojnach do­
mowych, powstaniach ludo­

wych, o pokojowych i niepo­
kojowych drogach rewolucji. 
Potrzebne im to było, aby wy­
paczyć stanowisko KPZR i in­
nych bratnich partii.

A tymczasem stanowisko to 
jest jasne. Niezłomnie i kon­
sekwentnie uważamy, że nie 
ma i nie może być żadnego 
usprawiedliwienia dla rozpę­
tywania nowej wojny świato­
wej.

Jednocześnie KPZR i inne 
partie marksistowsko-leninow 
skie uważają, iż konieczna jest 
maksymalna czujność wobec 
wszystkich wojen lokalnych i 
konfliktów zrodzonych z im­
perialistycznej polityki „z po­
zycji siły”.

Przywódcy chińscy popeł­
niają poważnv błąd utrzymu­
jąc, że konflikty lokalne w 
żadnych okolicznościach nie 
doprowadzą do powszechnej 
wojny termojądrowej. Logika 
ich rozumowania jest taka, że 
prowadzi ona do uznania wo­
jen lokalnych jako dopuszczał 
nej i celowej metody polityki 
również dla krajów socjali­
stycznych. a w szczególności 
dla „eksportu” rewolucji.

Zupełnie odmienny jest nasz 
stosunek do wojen narodowo­
wyzwoleńczych. wojen domo­
wych — powstań ludowych. 
Narody walczące z bronią w 
ręku o swą wolność i nienod- 
ległość. o socjalizm prowadzą 
wojnę sprawiedliwą i zawsze 
popieraliśmy je i popieramy.

Wojna wyzwoleńcza, podob­
nie jak i wojna domowa — to 
z reguły wojna wewnątrz, jed­
nego kraju. Nie powstaje w 
związku z nią sprawa użycia 
broni nuklearnej.’ Dotychczas 
nie używano jej w takich woj­
nach. Jest to zrozumiałe, gdyż 
często nie ma nawet oznaczo­
nej linii frontu dzielącej orze 
ciwników. Tak było w Wiet­
namie, na Kubie, w Algierii 
i innych krajach.

Co się tyczy kwestii pokojo­
wych i niepokojowych form wal­
ki narodowo-wyzwoleńczej i wal­
ki o socjalizm to wychodzimy z 
założenia, że siły rewolucyjne po­
winny władać wszystkimi forma­
mi — zarówno pokojowymi, jak 
i niepokojowymi i umiejętnie je 
stosować w zależności od konkret­
nej sytuac*i. Takie stanowisko 
jest prawdziwie leninowskie i je­
dynie słuszne. Zostało ono utrwa­
lone w 'najważniejszych doku­
mentach międzynarodowego ru­
chu komunistycznego.

Teoretycy chińscy powtarzający 
żałosne oszczerstwa antyradziec­
kie na temat „zakazu” rewolucji, 
nie mogą oczywiście nie wie­
dzieć, że rewolucja nic przycho­
dzi na zamówienie z Moskwy, 
czy Pekinu, kiedy zaś dojrzeje, 
nie można jej powstrzymać żad­
nym „zakazem”. Jeśli zaś po­
ważnie wierzą oni w możliwość 
wywołania rewolucji i zaklęciami 
z lewackich frazesów rewolucyj­
nych, to są bardzo dalecy od 
marksizmu-leninizm u.

Walka o rewolucję w krajach 
kapitalizmu jest wewnętrzną 
sprawą ruchu robotniczego każ­
dego kraju. Tylko klasa robotni­
cza i jej komunistyczna awan­
garda tego czy innego państwa 
mogą określać taktykę rewolu­
cyjną formy i metody swej wał­
ki, określać czas i formy rewolu­
cji.

W ostatnim oświadczeniu rządu 
chińskiego mówi się, jakoby na­
sza polityka wobec ruchu naro­
dowowyzwoleńczego była następu- 
rująca: „nie można stawiać opo­
ru imperialistom, którzy dys­
ponują bronĄ jądrową; jeśli u- 
ciskane ludy i uciskane narody 
będą stawiać opór, a kraje so­
cjalistyczne poprą ten opór, ozna­
czać to będzie popychanie ludz­
kości do światowej wojny termo­
jądrowej”.

Co słowo to niepraw-da, obliczo­
na na to, aby wprowadzić w 
błąd, oszukać ludzi niezoriento­
wanych. Sens tej politycznej dy­
wersji jest jasny: oczernić Zwią­
zek Radziecki, posiać nieufność 
do jego polityki wśród narodów 
Azji, Afryki 1 Ameryki Łaciń­
skiej.

Ale walczące narody dobrze 
wiedzą, że Związek Radziecki za­
wsze występował i będzie wystę­
pował przeciwko kolonializmowi, 
popierał i będzie popiera) świętą 
walkę uciskanych narodów.

Fakty dowodzą że przywódcy 
chińscy stawńają na pierwszym 
miejscu bynajmniej nie interesy 
narodów walczących o socjalizm 
i wyzwolenie narodowe, lecz dą­
żą do swych wielkomocarstwo­
wych celów.

Oświadczenie wskazuje, iż do- 
watlzi tego prowokacyjne stahó- 
wisko przywódców chińskick w 
okresie kryzysu karaibskiego oraz 
ich postawa w7 chińsko-indyjskim 
sporze granicznym.

Również obecnie, gdy wzywają 
narody, by, nie liczyły się z moż­
liwością Wojny termonuklearnej 
— podkrżśla oświadczenie — czy 
troszczą się oni o konsekwencje, 
jakie miałoby to dla narodów 
świata?

W tym czasie, kiedy KPZR 
i rząd radziecki szczerze dąży­

ły i dążą do umocnienia 
ności obozu socjalistycznego ; 
światowego ruchu komuna 
stycznego, przywódcy Chfl£ 
iaą coraz dalej drogą.rozłamu 
Rozbieżności, które wynikły 
między kierownictwem 
Chin z jednej strony a 
i światowym ruchem komuni­
stycznym — z drugiej, prze­
noszą oni w coraz większym 
stopniu w sferę stosunków 
m i ę d zy pa ń s t wo w y ch.
chiński uciekł się do wyraź­
nie wrogich posunięć w' sto­
sunku no Związku Radziec- 
kiego. Posunięcia rządu ChRL 
w dziedzinie polityki zagra, 
nicznej są coraz bardziej sprze 
czne z pokojową polityka 
ZSRR i innych krajów wspój 
noty socjalistycznej.

Ostatnie wystąpienia kicroą, 
nietwa chińskiego przeciwko 
KPZR i innym partiom mar. 
ksistowsko-ieninowskim ob. 
nażają przed imperialistami 
wewnętrzne sprawy ruchu ko. 
munistycznego, poufną korę- 
spondencję między rządami i 
partiami krajów socjalistycz- 
nych, przebieg międzynarodo. 
wych rokowań i narad brat- 
nich partii.

Przywódcy KP Chin' nie 
krępując się w słowach i wy­
rażeniach rzucają złośliwe 
oszczerstwa na Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, na je­
go kierownictwo, na kierow­
nicze organy i działaczy in­
nych partii komunistycznych 
i robotniczych, a w szczegól­
ności na tow. N. S. Chruszczo- 
w a.

To wszystko dowodzi, że 
przywódcy KP Chin przekro­
czyli granice godnej towarzy­
szy, partyjnej dyskusji i obec­
nie już otwarcie prowadzą 
walkę polityczną przeciwko 
KPZR i innym partiom mar­
ksistowsko-leninowskim, o 
swe własne cele.

Po stwierdzeniu, iż ludzie 
radzieccy potępiają tę nie­
godną kampanię, że cały na­
ród radziecki i cała partia ze­
spolone są jak nigdy dotych­
czas. wokół Komitetu Central 
nego KPZR z N. S. Chruszczę 
wem na czele, oświadczenie 
rządu ZSRR głosi dalej:

Nasz braterski stosunek do 
narodu chińskiego pozostaje 
niezmienny. Rząd radziecki 
oświadcza, że również w przy 
szłości czynić będzie wszyst­
ko, co w jego mocy, aby usu­
nąć powstałe rozbieżności.

Rząd radziecki chciałby po­
nownie podkreślić, iż jest rze 
czą niedopuszczalną przeno­
szenie różnic poglądów na 
problemy ideologiczne, rozbież 
ności wynikłych między par­
tiami. na stosunki między pań 
stwami socjalistycznymi, wy­
korzystywanie ich jako źródła 
rozpalania nacjonalizmu i szo­
winizmu.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że w sytuacji, jaka po­
wstała, nadal jest aktualna 
sprawa przerwania publicznej 
polemiki między rządami 
ChRL i ZSRR.

W końcowej części oświad­
czenie głosi: Jednakże przywód 
cy chińscy popełniliby wielki 
błąd, gdyby fałszywie inter­
pretowali naszą dobrą wolę. 
Jeśli zamierzają nadal doko­
nywać wrogich posunięć prze 
ciwko ZSRR, rzucać oszczer­
stwa na naszą partię i na 
inne bratnie partie, wzmagać 
swoją działalność frakcyjną w 
światowym ruchu komuni­
stycznym — to powinni do­
brze zdawać sobie sprawę z 
tego, że na tej drodze spotka­
ją się z jak najbardziej zde­
cydowaną odprawą ze strony 
KPZR i całego narodu radziec 
kiego. (PAP)

Rekord?
W ciągu pierwszych 8 mie­

sięcy br. na Węgrzech przeby­
wało 420.000 gości zagranicz­
nych ze 100 krajów — czyli 
o 100 tys. więcej niż w analo­
gicznym okresie roku ubiegłe­
go. Stanowi to swego rodzaju 
rekord.

Z krajów socjalistycznych 
prym wiodą Czesi, których 
35.000 odwiedziło Węgry. Po­
lacy w liczbie 8.000 uplasowali 
się za gośćmi Rumunii, 
i Związku Radzieckiego.

Węgrzy również dużo woja­
żują po świecie. Do końca 
sierpnia br. w celach -służbo­
wych, turystycznych, odwie­
dzin krewnych itp. wyjechało 
za granicę 393 tys. Węgrów.

PAP
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listopada 1937 roku Hitler 
wytycza na tajnym po- 

J siedzeniu w Kancelarii 
Rzeszy cele długofalo­

wej polityki swego państwa: 
9 Niemcy potrzebują „Lebens- 
raumu”, powinny więc doko­
nać największych zaborów ko­
sztem najmniejszych wysił­
ków. • Celem ataku mają być 
Austria, następnie Czechosło­
wacja;1 w dalszej kolejności 
polska, Ukraina. • Problemy 
terytorialne trzeba rozwiązać 
najpóźniej do lat 1943-1945; 
przy sprzyjających warunkach 
można tego dokonać częścio­
wo już w roku 1938. • Ponie­
waż Francja, zwłaszcza zaś W. 
Brytania nie są szczególnie 
zainteresowane sprawami śród 
i-owoeuropejskimi, Przyłącze­
nie Austrii i Czechosłowacji 
uda się może przeprowadzić 
bez wojny...

Marzec 1938 roku przynosi 
zabór Austrii. W początkach 
maja Hitler oświadcza:

„Mam niezłomną wolę rozbi 
cia w najbliższej przyszłości 
siłami zbrojnymi Czechosło­
wacji”.

20 maja 1938 roku szef szta­
bu OKW, Keitel, przedstawia 
Hitlerowi nowo opracowany 
plan agresji przeciwko Czecho 
Słowacji. Jei kryptonim: „Fali 
Griin” (wariant zieleń). W dzie 
sieć dni później, po dokonaniu 
przez HRfora nemacznych po 
prawek. plan zostaje zaapro­
bowany.

Termin ataku: 2 paździer­
nika 1938 roku. Ma w nim 
wz;ąć udział 39 dywizji liczą­
cych 1 825 000 żcłmerzy i wspie 
ranych przez 2400 samolotów 
wszystkich typów. Przewiduje 
się koncentryczne uderzenie: z 
Austrii. Bawarii. Śląska. Przy 
tym ustawia sie tak główne 
kierunki natarć. bv przenoło- 
wiły obszar Czechosłowacii: to 
7. południa ma pójść na Brno, 
z północy na Ołomumec.

Czy tego rodzaju przygoto­
wania były bluffem? Oczy wiś 
cie że. me- Czyż wobec tego 
mieli rację ci. którzy twier­
dzili ćwierć wieku temu, a 
nawet próbują powtarzać dziś 
jeszcze, że kap"ulacja mona­
chijska przed Hitlerem była 
już jedynym — poprzez zgodę 
na zabór Sudetów — ratun­
kiem reszty Czechosłowacji?

By odpowiedzieć na to pyta 
nie. stawiane wciąż przez his­
toriografię zachodnią po to. 

Skopje 
i ludzie

OJ specjalnego wysłannika „Głosu**

2 i* sekundowy wstrząs, 
I który nawiedził Sko- 

Pje 26 lipca o godzi­
nie 5.14 (zegar na 

dworcu wskazuje do dziś ten 
czas) zniszczył przeważającą 
część cennych historycznych 
obiektów. Strata to dla świa­
towej kultury ogromna. Tylko 
niewielka cząstka pozostanie 
dla potomności świadectwem 
dorobku Słowian macedoń­
skich.

Skopje leży nad rzeką Var- 
dar, 294 m ponad poziomem 
morza. Obszerna kotlina ze­
wsząd otoczona jest skalistymi 
pasmami górskimi. Pięć wie­
ków temu Skopje znajdowało 
się w innym miejscu, nawie­
dzone wówczas trzęsieniem zie 
mi uległo zniszczeniu. Przenie­
sione w obecne miejsce, w tym 
dniu ponownie znalazło się w 
Sruzach. Najsilniejszy wstrząs 
wystąpił dokładnie w „nowym” 
Skopje, gdy tymczasem tam. 
gdzie było poprzednio, nie za­
notowano tak silnego trzęsie- 

ziemi (według opinii japoń 
skich sejsmologów epicentrum 
Wstrząsów nigdy nie oowtarza 
się w tym samym miejscu).

Źródła pisane mówią, że Sko 
Pie znane ^było już w staro- 
zytności. Pamięta czasy Rzy- 
•hian. jesf zbiorowiskiem róż- 
nych kultur, było nękane pod­
bojami. niszczone i na nowo 
odbudbwywane. Jest stolicą 
Macedonii, wchodzącej w skład 
Socjalistycznej Federacyjnej 
^Publiki Jugosławii, trzecim 
Piastem po Belgradzie i Za­
grzebiu.

Przed tragicznym trzęsie- 
niem ziemi, miasto liczyło nie- 
r° nonad 200 tysięcy mieszkań 
oów. Bezpośrednio po kata­
strofie w Skopje pozostało 50

tysięcy. Obecnie liczy około 
150 tysięcy. Ludzie nadal wra­
cają.

Skopje jest najważniejszym 
ośrodkiem przemysłowym (44 
tysiące zatrudnionych) Mace­
donii: przemysł metalowy i 
tekstylny, stalownia, cemen­
townia, huta szkła, bogactwa 
mineralne. Wiele zakładów już 
znów pracuje.

Jest także centralnym ośrod­
kiem naukowym i kultural­
nym z Uniwersytetem o 7 wy­
działach, z rozwiniętym szkol­
nictwem podstawowym, śred­
nim i zawodowym (ponad 40 
tysięcy uczniów i studentów), 
z 5 muzeami, 2 galeriami sztu­
ki. wykopaliskami — wszę­
dzie przebogate zbiory z róż­
nych epok i wpływów. Jest też 
tu teatr dramatyczny, opera, 
balet (kultywujący również 
tańce narodowe), zabytkowe, 
przeoiekne cerkwie i klaszto­
ry. Wszystkie te dane odtwa­
rzają stan faktyczny przed ka­
tastrofą. '

by zrehabilitować antyczes- 
kich partnerów Hitlera z Mo­
nachium nie chcących poprzeć 
Czechosłowacji — spróbujmy 
dokonać zestawienia sił obu 
stron: III Rzeszy i Czechosło­
wacji.

Liczby i iakly
Nie ulega wątpliwości: Niem 

cy hitlerowskie dokonały w 
ciągu trzechlecia 1935-1938 ol­
brzymiego skoku remilitary- 
zacyjnego. Zarazem jednak — 
nie wszystkie osiągnięte efek­
ty’’ zbrojeniowe, równały się 
nakreślonym na wyrost, awan 
turmczym i niemożliwym do 
realizacji planom. Tak np. 
choć już na grudzień 1935 r. 
zaplanowano utworzenie Wehr 
machtu, który w stanie pokojo 
wym liczyłby 500 000 żołnie­
rzy, jeszcze 1 kwietnia 1938 ro 
ku siły lądowe (Hcer) składały 
się tylko z 27 dywizji po około 
14 000 żołnierzy każda. We 
wrześniu 1938 roku, a więc w 
okresie decydujących o losach 
Czechosłowacji tygodni, na­
czelne dowództwo Wehrmach­
tu mogło dysponować łącznie: 
600 000 armią czynną. ze 
100 000 oficerów (w tym 24 000 
oficerów zawodowych) i pół- 
toramilionową rzeszą w roz­
maitym stopniu przeszkolo­
nych rezerwistów. Dopiero 
toż pod koniec 1928 roku — a 
więc już po rozbiorze Cze­
chosłowacji — Wehrmacht o- 
siągnął stan 51 dywizji!

Przy szczupłej jeszcze wów­
czas ilości czołgów (720) i to 
nieomal wyłącznie lekkich, pię 
tą achillosową sił lądowych 
Wehrmachtu były niedostatki 
w wyposażeniu artylerii- W 
okresie „Anschlusśu” Austru. 
brak było jeszcze w ogóle 
ciężkiej artylerii.

Hitlerowska LuPwaffe, mi­
mo imponującej jak na owe 
czasy, ogólnej liczby 2 180 po­
siadanych już samolotów, cier 
piała jeszcze (poza dobrze wy 
posażonym w najnowocześnej 
szy sprzęt, i dobrze wyszko­
lonym na „poligonie hiszpań­
skim”, kadrowym „Legionem 
Condor”) na dolegliwości o- 
kreśu raczkowania.

Zresztą spośród tych 2 180 
samolotów, którymi łącznie 
dysponowała Luftwaffe w 
dniu 1 września 1938 roku, do 
działań bojowych nadawało 
się jedynie 1 195. Z tego co 

najmniej 100 nowoczesnych 
maszyn myśliwskich trzeba 
było skierować jako niezbędne 
minimum obrony powietrznej 
zachodnich granic Rzeszy. 
Tak więc plany „Fali Griin”, 
w których zakładano użycie 
2 400 samolotów bojowych, by 
ły naciągnięte co najmniej w 
tym punkcie.

„Kawał44 Łdela
Natomiast dużo zrobiono w 

okresie tzw. kryzysu sudec­
kiego. by rozreklamować w 
odpowiedni sposób potęgę 
Trzeciej Rzeszy.

Oto np. w sierpniu 1938 ro­
ku do Niemiec przybywa z ofi 
cjalną wizytą szef sztabu ge­
neralnego lotnictwa francu­
skiego — generał Vuillemęn. 
W okolicznościowym zwiedza­
niu różnego rodzaju obiektów 
Luftwaffe bierze także udział 
ambasador Francji w Berlinie 
Fianęois Poncet. Goście fran­
cuscy przyjeżdżają, w towa­
rzystwie niemieckiego gene­
rała (n. b. znanego akrobaty 
powietrznego) Udeta do wy­
twórni Messerschmitta w Augs 
burgu. Na przyfabrycznym 
lotnisku wita ich imponujący 
widok 400 supernowoczesnych 
wówczas samolotów myśliw­
skich Me-109. Ani spodziewają 
się, że samoloty te pościągano 
na ich powitanie ze wszyst­
kich jednostek Luftwaffe.

Kiedy w kilka godzin póź­
niej samochód wiozący gości 
wjeżdża z kolei na teren bazy 
letniczej Leipheim, również 
tu widzą ponad 300 Me-109, 
Są formalnie już zdruzgotani 
potęgą lotniczą Trzeciej Rze­
szy.

Jak wynika z raportów na­
desłanych do Paryża przez 
Francois Ponceta, „kawał”, 
którego autorem był podobno 
Udet, udał się w pełni. Polegał 
on na przerzucaniu w różne 
punkty- wizytowane przez Frań 
cuzów wciąż tych samych je­
dynych czterechset Messer- 
schmittów.

A Czechosłowacja?
Granic Republiki bronił słyń 

ny w owym czasie,- system 
nowoczesnych fortyfikacji zbu 
dowanych kosztem zawrotnej 
sumy 7 miliardów koron cze­
skich. Składał się on z jedne-

Dokończenie na str. 4

Takie klepsydry 
wiszą do dziś n« 
słupach ielefo- 
nicznych Skopje. 
— Wspomnienia 
o osobach, które 
zginęły j nie zo­
stały zidentyfiko­

wane.

Fot. (2) — autor

O ludziach Skopje bez prze­
sady można powiedzieć: są 
wspaniali. Robotnicy , pracow­
nicy umysłowi, młodzież — po 
swoich obowiązkowych zaję­
ciach — odgruzowują miasto. 
Ich życie nie należy do łat­
wych. Mieszkają w namiotach, 
bądź w jako tako skleconych 
budkach. Ciągle zbierają po­
zostałości ocalonego dobytku. 
Do dziś leży jeszcze przed 
zrujnowanymi domami wiele 
— jakże cennego nieraz — 
sprzętu, przede wszystkim 
tych, którzy pozostają dotych­
czas poza Skopje. Leży np. an­
tyczny zegar, elektryczny piec 
kuchenny, ubranie; jakiś przy­
godny przechodzień wyciąga z 
gruzów lalkę, otrzepuje ją z 
kurzu i sadza na pogiętym, że­
laznym łóżku. Przybysza ude­
rza ogromny szacunek do cu­
dzej własności. Dobytek czeka 
na prawowitego właściciela. 
Uczciwość jest zresztą znaną 
cechą nie tylko Macedończy-

Wzdragamy się — i słu­
sznie — na sam dźwięk 
dobrze nam znanych 
słów niemieckich: — 

,.Herrenvolk”, „nadludzie”, „ra 
sa panów”, „naród panów”. An 
gielskie słowo „apartheid” o- 
znacza „izolację rasową” i jest 
określeniem., obowiązującej o- 
ficjalnie polityki w Afryce Po­
łudniowej. Republika Połu­
dniowej Afryki (Republiek van 
Suid-Afrika), zajmuje obszar 
ponad 1,200 tys. km2 i zamie­
szkała jest przez blisko 16 
min. ludzi. Położenie murzyń­
skiej większości w tym kraju 
jest po prostu tragiczne. Nie 
korzysta ona nawet z czynne­
go pra wa wyborczego, nie mó­
wiąc już o biernym.

Właściciele kopalń, zagar­
niający rocznie setki milionów 
dolarów, płacą czarnemu Afry- 
kańczykowi 42 centy dziennie. 
Prawdziwi gospodarze Połu­
dniowej Afryki są zupełnie 
bezbronni wobec aparatu uci­
sku; można ich aresztować, 
karać bez powodu. Nie wolno 
im —•• z małymi wyjątkami — 
posiadać w miastach wła­
snych domów. Usuwa się Mu­
rzynów z ziemi, narzuca się 
im haniebne warunki pracy 
(nie tylko w kopalniach), bez­
litośnie tępi się wszelkie ru­
chy narodowe, antykolonialne 
czy społeczno-teligijne wśród 
Murzynów.

Jedynie garstce ludności, po­
chodzenia nieeuropejskiego w 
tzw. Kraju Przylądkowym 
przysługuje ograniczone pra­
wo czynne wyborcze.

Republika Południowej Afry­
ki jest krajem, w którym hit­
lerowski rasizm zdobył sobie 
niewzruszone prawo obywa­
telstwa, i w którym „Mein 
Kampf” można kupić nieko­
niecznie w antykwariacie... — 
Toteż szefowie rządów krajów 
afrykańskich, zebrani na kon­
ferencji w Addis Abebie, we­
zwali ostatnio do bojkotu Re­
publiki Południowo-Afrykań­
skiej, i coraz to nowe kraje 
odpowiadają na to wezwanie, 
zrywając stosunki dyploma­
tyczne i handlowe, W roku 
1961, pod naciskiem afrykań­
skich i azjatyckich państw, Re 
publika została zmuszona do 
ustąpienia ze Wspólnoty Bry­
tyjskiej wskutek prowadzenia 
polityki apartheidu.

Republika jest państwem, w 
którym dużą rolę odgrywają 
wyznania chrześcijańskie, ze 

ków. lecz wszystkich narodow 
Jugosławii.

Już w dniu naszego przy­
jazdu do Skopje mieliśmy oka­
zję przekonać się o stosunku 
do własności. W Biurze Infor­
macji Prasowej (oczywiście 
namioty) dziennikarz z bel­
gradzkiej telewizji imieniem 
Ahmet (w Jugosławii wszyscy 
mówią sobie po imieniu — 
przyjemny zwyczaj) zaprowa­
dził nas do namiotu, wskazał 
miejsce do spania i... oddalił 
się. Patrzymy, a tu leżą kame­
ry filmowe, aparaty fotogra­
ficzne, otwarte walizki, osobi­
ste drobiazgi. Namiot cały czas 
jest otwarty (blisko 40 stopni 
powyżej zera), a tuż obok uli­
ca. którą przechodzą tłumy. 
Nawiasem warto dodać, iż w 
Skopje już dość dawno zlikwi­
dowano więzienie.

Nie mniejszym szacunkiem 
cieszy się praca. Nikt nie liczy 
godzin ni trudu. Widziałem ro­
botników pracujących w po­
twornym upale przy odgruzo­
wywaniu. Byli skupieni, po­
godni, a nierzadko uśmiech­
nięci. Ponoć to u nich normal­
ne.

O ludziach Skopje można by 
mówić bardzo, bardzo długo. 
Dwa przykłady ludzkiej życz­
liwości warto jednak przyto­
czyć.

Ośrodkiem Informacji Pra­
sowej kieruje sekretarz infor­
macji Związku Komunistów 
Macedonii — Boro Miljoyski. 
W najtrudniejszych dniach, 
ujmujący ten człowiek świecił 
heroicznym przykładem. Nosił 
razem z innymi na plecach na­
mioty, ustawiał je, ratował to, 
co można było uratować z dot­
kniętego klęską miasta; był 
wszędzie. Postać niezwykle po­
pularna i łubiana. Gdy dowie­
dział się. że przyjechali dzien­
nikarze z Polski, był jednym 
z pierwszych, który przyszedł 
nas powitać. Poświęcił nam 
wiele czasu.

Albo asystent Umwersytetu 
w Skopje — Duszko Tomovski. 
Uroczy człowiek. Włada świet­
nie angielskim, francuskim, 

zdecydowaną większością pro­
testantów. Są wśród przedsta­
wicieli kościołów tacy, któ­
rzy usiłują bronić apartheidu 
z... Biblią w ręku.

Uczynił to teolog protestan­
cki — prof. dr A. B. Dupreez 
w swej książce, wydanej w 
Cape Town w 1959 r„ zatytu­
łowanej: „Inside the South 
Africa Crucible” (W południo- 
wo-afrykańskim tyglu). Du­
preez szczerze i bez osłonek 
broni koncepcji apartheidu. 
Nazywając apartheid „prak­
tyczną koniecznością”, autor 
twierdzi, że człowiek może 
wykorzystywać dane mu przez 
Boga umiejętności i możliwo­
ści, tylko działając w łonie

Z Biblią w ręku

własnej rasy. Społeczna inte­
gracja ludzi, należących do 
różnych grup rasowych, jest 
sprzeczna z „naturalnym po­
rządkiem”.

Biali — zdaniem Dupreeza 
— zostali obdarzeni przez Bo­
ga „cnotami rasy wyższej”, a 
ich, szczególną misją dziejową 
w Południowej Afryce ma 
być „umożliwienie” szczepom 
Bantu właśnie „oddzielnego 
rozwoju” (separate develop- 
ment), rozwoju wewnątrz ich 
własnej społeczności rasowej.

Dupreez deifikuje zatem ra­
sę, nadając jej treść chrześci­
jańską. Według autorów in­
nej książki, wydanej również 
w Cape Town w r. 1960 — pt. 
„Apartheid”, dla teologów — 
N. J. Rhoodie i prof. dr. H. J. 
Ventera, nie-biali Afrykanie 
muszą być wprawdzie ewan­
gelizowani przez białych chrze 
ścijan. ale nic można od nich 
oczekiwać, aby stali się tym 
samym, czym są biali.

REPLIKI PRZECIWNIKÓW

Wśród pastorów i świec­
kich działaczy wyznań reli­
gijnych w Południowej Afry­
ce, zwłaszcza z Holenderskie­
go Kościoła Reformowanego, 
znaleźli się i przeciwnicy 
apartheidu. Opinie ich zebrał 
inny teolog — prof. dr B. B. 
Keet, wydając na własny ra­
chunek i własnym nakładem 
(charakterystyczne!) książkę 
pt. Delayed Action (1960). 
Miał odwagę w niej napisać, 
że „teórja rozwoju autochto­
nicznego — to wewnętrzny 
kolonializm” i że polityka a- 

niemieckim, zna także włoski. 
Mimo widocznego na jego twa­
rzy zmęczenia, nie rezygnował 
z udzielania pomocy i wyjaś­
nień m. in. nam, Polakom. 
Przeżywa bardzo tragedię 
swego miasta. Miał przyjechać 
jesienią do Polski. Katastrofa 
przekreśliła chwilowo jego 
plany.

Samozaparcie i energia ludzi 
Skopje ma swoje uzasadnie­
nie. Za trzy miesiące nadej­
dzie zima. Jest ona tam ostra. 
A w namiotach nie sposób zi­
mą żyć. Skopjanie wierzą jed­
nak, że przy pomocy narodów 
Jugosławii i innych krajów 
uda im się przetrwać najtrud­
niejszy okres. Wierzą też, że 
stworzą jeszcze piękniejsze 
miasto. Udział w tym dziele 
będzie miała także Polska. O 
tym w Skopje doskonale wie­
dzą.

JANUSZ MARCISZEWSKI 

Nie ma ulicy bet takich wido­
ków. Aby odbudować Skopje 
trzeba wpierw zburzyć większość 

domów.

partheidu nie jest zgodna t 
zasadami chrześcijaństwa”. 
Inny teolog — dr J. Sutter- 
heim — uznał, że „przywileje 
oparte na węzłach krwi czy 
związkach rasowych obce są 
całkowicie Biblii”. Podobnie 
występował teolog — dr C. 
Hattingh.

Wyraźne w tej sprawie sta­
nowisko zajęła również Świa­
towa Rada Kościołów. Potę­
piła ona zasady apartheidu, 
napiętnowała rasizm- w związ­
ku z czym dosiło do wystą­
pienia z Rady dwu Kościo­
łów południowo-afrykańskich.

Zdecydowanym przeciwni­
kiem rasistowskiego aparthei­
du jest oczywiście partia ko­
munistyczna, która w tym 
kraju powstała w 1921 roku. 
Zdelegalizowano ją w 1950 r^ 
działa jednak nadal nielegal­
nie, wydając pismo ,,The Afri- 
can Communist”.

MILCZENIE

A Biblia? W teorii aparthei­
du należy się doszukiwać me 
tyle egzegezy biblijnej, co... 
zwykłej neokolonialnej pod­
szewki. Wprawdzie Południo­
wa Afryka stosuje po prostu 
kolonializm w dawnej po­

staci, ale przysłowiowy dia­
beł lęka się tu święconej wc- 
dy: a nuż afrykańska więk­
szość zechce sięgnąć po na­
leżne jej prawa? Nie tyle więc 
apartheid, ile wciągnięcie w 
jego służbę teologii z misjo- 
narstwa, stanowi przejaw 
neokolonializmu, rozumianego 
jako działanie „perswazją 
„apelami do rozsądku” i do 
„sumienia” rzekomo w intere­
sie Afrykańczyków pochodze­
nia nic-europejskiego.

Sumienia niektórych teolo­
gów wykazują w tym proce­
sie zadziwiającą zgoła elasty­
czność czy — jak kto woli — 
rozciągliwość. Okazuje się, że 
— i owszem •— można nawet 
brudne zapędy kolonizato­
rów naszego wieku ubrać w 
szatę religijnego posłannic­
twa i teologicznej powagi. 
W święcie protestanckim to­
czy się na ten temat przy­
najmniej dyskusja i glosy są 
podzielone. Niedobrze chyba 
się dzieje jeżeli panuje w 
kwesti hańby rasizmu (choćby 
południowo - afrykańskiego) 
milczenie. Rząd polski nie­
jednokrotnie na forum ONZ 
zajmował w tej sprawie jed­
noznaczne stanowisko. Po­
dziela je opinia publiczna w 
kraju. Również Polska Rada 
Ekumeniczna, reprezentująca 
wyznania protestanckie, sta­
rokatolickie i prawosławne, 
nie kryje swego wyraźnego 
stanowiska i publicznie po­
piera oświadczenia Światowej 
Rady Kościołów.

Co najbardziej uderza jednak 
polskiego czytelnika, to osóbii 
wy stosunek niektórych koł 
katolickich do południowo­
afrykańskiego problemu ra­
sowego. Wiciu obserwatorów 
zgodnie nazywa obecną po­
stawę Rzymu wobec Holen­
derskiego Kościoła Reformo­
wanego. uznającego oficjalnie 
apartheid, postawą „umiarko­
waną” (moderate). Rrzymsko- 
katolickie pismo, wychodzące 
w Płd.Afryce. „The South­
ern Cross” pisało w połowie 
br„ że stosowana w Repu­
blice segregacja rasowa jest 
dla Kościoła faktem „zrozu­
miałym”...

ANDRZEJ TOKARCZYK



Odpowiedzialność z wszelkimi konsekwencjami
Gospodarka wymaga wzmożenia Loniroh

Nie doczekaliśmy się bramki
Milka ciekawych imprez odbyło sig w Poznaniu

Każdego musiało zastanowić, że w ostatnim okresie mówi 
się tak często o potrzebie wzmożenia odpowiedzialności za 
kierowanie i wyniki pracy przedsiębiorstw. Na komisji sej­
mowej, która obradowała w ubiegłym tygodniu mocno pod­
kreślał te sprawy członek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Komisji Planowania — Stefan Jędrychow- 
ski. Żywo dyskutowano na te tematy na naradzie w Urzę­
dzie Rady Ministrów — pod przewodnictwem wicepremiera 
Franciszka Waniołki.
Kilka dni temu ukazała się 

w prasie informacja o konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go w wielkich zakładach azo­
towych w Tarnowie, gdzie za 
niedopełnienie obowiązków i 
brak poczucia odpowiedzialno­
ści zwolniono z pracy jednego 
z kierowników. Z tych samych 
przyczyn usunięto odpowie­
dzialnego pracownika Zjedno­
czenia Przemysłu Syntezy Che 
micznej w Gliwicach.

Dlaczego właśnie obecnie 
taką wagę przywiązuje się do 
problemów odpowiedzialności, 
kontroli i dyscypliny? Przy­
czyną tego jest aktualna sytu­
acja gospodarcza naszego kra­
ju.

Oczywiście — wiele różnych 
czynników złożyło się na to, 
że choć produkcja przemysło­
wa wzrosła w ciągu 8 miesię­
cy br. zaledwie o 3,8 proc, (w 
stosunku do tego samego okre­
su ub. r.) to fundusz płac — 
aż o 8 proc.; że minimalnie 
tylko podniosła się wydajność 
pracy, a zatrudnienie — znacz 
nie ponad plan, a przy tym 
nieproporcjonalnie szybko w 
porównaniu z uzyskanym przy 
rostem produkcji.

Czynnikiem, który dotkli­
wie dał się we znaki gospo­
darce jest osłabienie kontroli, 
osłabienie kierownictwa — w 
samych przedsiębiorstwach 
przemysłowych i budowlanych 
oraz w zjednoczeniach. Sło­
wem — nastąpiło w praktyce 
zmniejszenie odpowiedzialno­
ści: za zakład, za osiągane 
wskaźniki ekonomiczne, za 
dyscyplinę, za sprawną, pra­
widłową działalność całego za­
kładu i jego poszczególnych 
wydziałów.

Pod określeniem „odpowie­
dzialność” rozumiemy jedno­
osobowe kierownictwo — z 
wszystkimi jego konsekwen­
cjami — od dyrektora naczel­
nego, poprzez szefów wydzia­
łów, aż do kierowników po­
szczególnych „pionów”.

Trzeba tu powiedzieć, że or­
ganizacje partyjne na ogół nie 
dostrzegały na czas zjawiska

Wypowiedzi 
U Thanta i Ruska
Sekretarz generalny ONZ 

U Thant oświadczył w przemó 
wieniu wygłoszonym w niedzie 
lę na uroczystości zorganizo­
wanej przez Krajową Radę 
Kościołów USA, że XVIII se­
sja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ rozpoczęła swoje obrady 
„w atmosferze nowej nadziei”. 
Układ o częściowym zakazie 
prób nuklearnych — powie­
dział U Thant — który sam 
przez się jest porozumieniem 
w skali umiarkowanej, umo­
żliwił dalsze, poważniejsze 
kroki w kierunku pokoju i 
rozbrojenia.

Podczas uroczystości zabrał 
też głos sekretarz stanu USA 
Rusk. Powiedział on m. in., 
że napełnia go otuchą okolicz­
ność, iż różnorodne przyczyny 
mogące wywołać wojnę raczej 
maleją, zwłaszcza, że ludzkość 
uświadamia sobie coraz lepiej, 
co może oznaczać wojna. Rusk 
dodał, iż w obecnej chwili nie 
dostrzega możliwości szybkie­
go rozwiązania różnych spor­
nych i trudnych problemów, 
trzeba jednak wytrwale i cier 
pliwie dążyć do ich rozstrzyg­
nięcia. (PAP)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski. 

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji: 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19. 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne Im. M Kasprzaka. P-C

osłabienia kontroli i nie po­
trafiły mu przeciwdziałać.

Doświadczenia tegoroczne 
sygnalizują, że wielu kierow­
ników przedsiębiorstw niedo­
statecznie zajmowało się u- 
sprawnieniem organizacji 
wzrostem dyscypliny i wydaj­
ności — na trwałych ekono­
micznie podstawach. To z ko­
lei powodowało, bo spowodo­
wać musiało, niczym nieuza­
sadnione wypłaty z funduszu 
płac, a zatem zwiększenie siły 
nabywczej ludności, podczas 
gdy masa towarowa wzrastała 
minimalnie. Do tego dochodzą 
inne zjawiska, związane z osła

Ogólnospołeczne aspekty plenum 
Komitetu Centralnego KPCz

W uzupełnieniu sobotniego doniesienia Agencja CTK po- 
daje, iż Plenum KC KPCz, które odbyło się 20 bm. postano­
wiło odwołać Yiliama Siroky’ego ze stanowiska premiera 
za braki w pracy, za niezadowalającą realizację linii partii 
w kierowaniu pracami rządu, za pewne błędy w jego daw­
niejszej działalności politycznej a także w związku ze złym 
stanem zdrowia. Z tych samych powodów Plenum KC po­
stanowiło wyprowadzić Viliama Siroky’cgo ze składu Pre­
zydium KC KPCz.

Komitet Centralny KPCz 
odwołał Ludmiłę Jankovcową 
z funkcji zastępcy członka Pre 
zydium KC w związku z jej 
przejściem na emeryturę.

Cestimir Cisar został odwo­
łany z funkcji sekretarza KC 
i wyprowadzony ze składu 
Sekretariatu KC.

Michaił Sabolcik, dotych­
czasowy zastępca członka KC, 
został wprowadzony do składu 
KC na miejsce zmarłej A. Ho- 
dinovej — Spurnej i jedno­
cześnie zatwierdzony jako za­
stępca członka Prezydium KC 
KPCz.

Komitet Centralny KPCz po 
stanowił zatwierdzić jako za­
stępcę członka Prezydium KC 
pierwszego sekretarza połud- 
niowo-morawskiego Okręgo­
wego Komitetu Partii, Marti­
na Vaculika, a także zwolnić 
Juliusa Durisa z obowiązków 
członka KC KPCz.

Plenum KC KPCz podjęło 
uchwałę w sprawie zapewnie­
nia konsekwentnej realizacji 
wytycznych XII Zjazdu KPCz 
w politycznej i organizacyjnej 
pracy kierowniczych organów 
partii, w praktycznej kierow­
niczej działalności rządu i in­
nych organów państwowych i 
w sprawie usunięcia poważ­
nych niedociągnięć, które wy­
stępują zwłaszcza w działal­
ności rządu.

Celem zapewnienia aktyw­
nego udziału członków Komi­
tetu Centralnego w omawia­
niu wszystkich kluczowych 
problemów dalszego rozwoju 
społeczeństwa socjalistyczne­
go i w realizacji podstawo­
wych posunięć partyjnych,

GDZIE TA PRZEWAGA?
Dokończenie ze str. 3

go, dwóch a nawet trzech pa­
sów żelbetowych fortów i 
stałych gniazd ogniowych oraz 
głęboko rozbudowanego syste­
mu przeszkód czołgowych. Gę 
stość fortów — do 9 na jeden 
kilometr trudnego na ogół do 
sforsowania, górzystego tere 
nu. Lekkie z fortów wytrzy­
mywały ogień artylerii do 105 
milimetrów, średnie do 210 mi 
limetrów, ciężkie zaś były od­
porne na ogień najcięższej ar­
tylerii.

Również stan liczebny oraz 
wyposażenie armii czechosło­
wackiej, nie dawało Niemcom 
tej przewagi, jaką mieli uzy­
skać rok później w Polsce.
Po bardzo sprawnym prze- / antyczeskiego Monachium!
prowadzeniu 23 września mo­
bilizacji, armia czechosłowac­
ka liczyła 2 000 000 żołnierzy, 
z czego przeciwko Niemcom 
wystawiony 37 równorzędnych 
pod względem uzbrojenia dy­
wizji, zaś dla zabezpieczenia 
.pozostałych granic — 8. Dyspo 

bieniem dyscypliny: wzrost 
ilości godzin nadliczbowych, 
niepełne wykorzystanie dnia 
roboczego i maszyn, elemen­
tarne bumelanctwo itp.

Chociaż do koiica roku po­
zostało już niewiele ponad 
3 miesiące, dużo można w tym 
czasie zdziałać. Ten, kto przy­
jął na swe barki obowiązki 
kierownicze, musi z nich zda­
wać sprawę. Musi w praktyce 
odpowiadać za powierzony mu 
odcinek. Taka też jest obecnie 
— i to bardzo silna — tenden­
cja w całej gospodarce.

Wzmożenie wszelkiej dyscy­
pliny, przywrócenie lub wpro­
wadzenie pełnego ładu i po­
rządku w przedsiębiorstwie, 
osiągnięcie w najkrótszym ter­
minie prawidłowych proporcji 
w dziedzinie wydajności, za­
trudnienia i płac — oto dziś 
zadanie pierwszej wagi.

TADEUSZ SAPOCINSKI 

które zapewnią wykonanie za­
dań postawionych przez XII 
Zjazd, Komitet Centralny 
KPCz uznał za konieczne 
utworzenie odpowiednich au­
torytatywnych Komisji KC, 
złożonych z członków KC, in­
nych działaczy politycznych i 
znanych specjalistów. Komisje 
te będą opracowywać kom­
pleksowo i rozwiązywać pod­
stawowe problemy rozwoju 
w poszczególnych dziedzinach 
życia.

W uchwale KC KPCz pod­
kreśla się, że Komisje KC nie 
zastępują rządu i poszczegól­
nych ministerstw lecz opra­
cowują dla nich obowiązujący 
program ramowy i rozpatrują 
podstawowe zagadnienia, któ­
re podlegają zatwierdzeniu 
przez kierownicze organy par­
tyjne: Prezydium i Komitet 
Centralny Partii. (PAP)

Polityka USA — 
NA DALEKIM WSCHODZIE

nowała ogółem 1 584 samolo­
tami i 469 czołgami.

Choć bowiem lotnictwo cze 
chosłowackie dysponowało gor 
szym sprzętem aniżeli nie­
które przezbrojone już w 
messerschmitty czy dorniery 
jednostki Luftwaffe, to jednak 
z drugiej strony czołgi czeskie 
co najmniej nie ustępowały 
niemieckim. By nie być goło­
słownym: trzy spośród dzie­
sięciu niemieckich dywizji 
pancernych które w 1940 roku 
wzięły udział w błyskawicznej 
rozprawie z Holandią, Belgią

Jak do Mekki zjechali się do Poznania ostatniej niedzieli re­
prezentanci licznych dyscyplin sportowych z całego kraju, roz­
grywając tu spotkania. Magnesem był dla nich oczywiście atrak­
cyjny międzypaństwowy mecz Polska — Turcja.

Na trybunach Stadionu im. 
razem nadkomplet widzów.

KORNEK 
BYŁ „BEZROBOTNY”

Powszechnie liczono, że nasza 
reprezentacja po sukcesie nad 
Norwegami i Czechosłowakami 
odniesie kolejne zwycięstwo. 
Białoczerwoni wystąpili bez — 
Oślizły. Kilku zawodników wy­
szło na zieloną murawę nie w 
pełni sił, po przebytych kontu­
zjach i chorobach.

Polacy zagrali słabiej niż w za­
wodach poprzednich, a może na­
wet słabiej niż przed rokiem w 
meczu z Węgrami. W linii ataku 
tylko sporadycznie obserwowaliś­
my efektywne zagrania. Obrona 
nie miała specjalnie trudnego za­
dania. Stosunkowo najlepiej za­
grali pomocnicy. O naszym bram­
karzu, który był „bezrobotny”, 
trudno coś powiedzieć.

Gospodarze mieli znaczną prze­
wagę w polu. Przez długie okresy 
nie schodzili z połowy Turków, 
szczególnie w drugiej części za­
wodów. Goście obrali taktykę de­
fensywnej gry. Obronę ich wzmac 
niali nie tylko pomocnicy, ale 
także napastnicy. W ataku gości 
grało z reguły trzech, a nawet 
dwóch piłkarzy. Biało-czerwoni nie 
znaleźli niestety sposobu na zma­
sowaną obronę przeciwnika.

X gości na najlepszą notę zasłu­
guje bramkarz Turgay. Turcy, po 
których spodziewano się bardzi'j 
żywej i błyskotliwej gry — za­
grali bardzo spokojnie ,

LECH NADAL NA 14 POZYCJI

Po ostatnich wynikach o mi­
strzostwo II ligi (I ligowcy pau­
zowali) poznański Lech nadal 
znajduje się na 14 pozycji w ta­
beli. Prowadzenie objęła Craco- 
via. Niedzielne wyniki w II 
lidze są następujące: Cracovia — 
Lublinianka 3:0, Lechia — Karpa­
ty 1:1, Polonia — Start 1:4. Raków 
— Rapis 1 ;O, Śląsk — Piast 2:1, 
Wawel — Górnik 2:1.

25 BRAMEK 
W LIDZE POZNAŃSKIEJ

Poznańska Olimpia po rozegra­
niu siódmej kolejki spotkań ma 
ji ż przewagę trzech punktów nad 
następnym zespołem, kórym jest 
Warta. Oto wyniki: Olimpia Koło 
— Olimpia Poznań 1:2 Zjednocze-

Takich sytuacji, kiedy jeden napastnik walczyć musiał z czterema 
obrońcami tureckimi, było bez liku.

Fot. — K. Przychodzkl

Z perspektyuiy 
diuóch dni

W
ypełniona, dosłownie po brzegi niecka Stadio 
nu im. 22 Lipca, sprawiała imponujące wra­
żenie. Drużyna polska, opromieniona kolej­
nymi sukcesami, oraz fakt, że na poznań­

skim boisku nie widzieliśmy jeszcze tureckich pił­
karzy, wpłynęły zdecydowanie na popularność tego 
meczu. Porównywania imprezy poznańskiej ze 
szczecińskim meczem, opublikowane na łamach 
„Przeglądu Sportowego”, w niedzielę nie wytrzy­
mały próby. Zainteresowanie (wbrew sugestiom PS) 
było w Poznaniu na pewno większe. Sprawozdawca 
mógł się o tym naocznie przekonać. Nie wiem, jaki 
interes miał „Przegląd”, krytykując warunki, w ja­
kich mieszkali Polacy. Przecież tak samo kadra 
polska była zakwaterowana w Poznaniu nie po 
raz pierwszy, a nigdy dotąd nie zgłaszano podob­
nych zastrzeżeń. Goście targowi byliby współloka- 
torami kadry na pewno także w każdym innym 
hotelu.

KAMERY TV NIE SĄ KONKURENCJĄ

60 tysięcy widzów zadało kłam wszelkim twier­
dzeniom o poważnym niebezpieczeństwie, jakim 
dla piłki nożnej są kamery telewizji. Transmisja 
meczu była tajemnicą Poliszynela, a jednak ludzie 
przyseli na stadion. Poznaniacy, o których ,/ama 
głosi, że liczą każdy grosz, nie szczędzili złotó­
wek na bilety. Być może dlatego, że są praktycz­
ni i bardziej wolą bezpośrednio oglądać widowi­
ska sportowe, odbywające się na dużym terenie, 
np. piłkę nożną, niż na małym ekranie telewizo­
ra. Dotychczasowe doświadczenia z TV można ra­
czej sprowadzić do twierdzenia, że telewizja w o- 
becnym stanie zwiększa rzesze odbiorców imprez

Lipca (60 tys. miejsc) był tym

ni — Energetyk 5:3 (pierwsza po­
rażka tego zespołu w mistrzow­
skich pojedynkach), Lech II — 
Sparta Oborniki 1:0, Sparta Sza­
motuły — Polcnia Poznań 1:1, 
KKS Kępno — Calisia 3:2, Włók­
niarz — Górnik 3:3.

RZUTY KARNE 
ZADECYDOWAŁY

W turnieju finałowym piłka­
rzy — juniorów o Puchar im. dr. 
J. Michałowicza zadecydcwały 
rzuty karne o mistrzowskim tytu­
le i kolejności miejsc. Spotkanie 
dwóch najlepszych drużyn Kato­
wic i Warszawy zakończyło się 
bezbramkowo. W rzutach kar­
nych wygrali Ślązacy 4:3. Im też 
wręczono cenne trofeum. Poznań 
w walce o trzecie miejsce zremi­
sował z silną drużyną Zagłębia 
1:1. I w tym przypadku stosunek 
zdobytych bramek z rzutów kar­
nych 5:3 zadecydował o zajęciu 
trzeciego miejsca przez Zagłębie.

PACYŃSKI TRIUMFATOREM 
MISTRZOSTW JEŹDZIECKICH

Przez pięć dni około 120 jeźdź­
ców z kilkunastu ośrodków wal­
czyło o mistrzowskie tytuły na 
stadionie Państwowego Stada 
Ogierów w Gnieźnie. W ostatnim 
dniu tej atrakcyjnej imprezy, w 
konkursie skoków przez przeszko­
dy pierwsze miejsce zajął Antoni 
Pacyński ze stołecznej Legii na 
koniu „Don Hubertus” przed 
Stanisławem Kubiakiem z LZS 
Kwidzyn i Marianem Kowlaczy- 
kiem z Poznania.

MOTYL
WYGRAŁ Z KRZYSZKOWIAKIEM

Sukcesem Poznania zakończył 
się trójmecz lekkoatletyczny w 
którym reprezentanci stolicy 
Wielkopolski zwyciężyli 205 punk­
tami przed Gdańskiem — 183,5 
pkt. Grabowski z miejscowego 
AZS ustanowił nowy rekord Pol­
ski w rzucie dyskiem juniorów 
(2 kg) wynikiem 52,44 m. Komar 
miał w kuli 17,90 m. W biegu na 
3.000 m przez przeszkody Motyl 
z poznańskiej Olimpii zdobył 
pierwsze miejsce przed Krzyszkc- 
wiakiem w czasie 8.17,2. Popular­
ny Krzysio był o dwie dziesiętne 
sekundy gorszy. Junior Kobu- 
sąewski z Bydgoszczy uzyskał w 
skoku w dal 7,16 m.

Mecz Poznań — Gdańsk przy­
niósł wynik 142:124, Poznań —

Bydgoszcz — 155:106 a
Gdańsk — Bydgoszcz 144:118.

WIOŚLARZE FOZNANiA 
NAJLEPSI W JEDYNKACH

Na Jeziorze Maltańskim roze, 
grane zostały regaty wioślarskie 
z udziałem zawodników pięCi 
Ośrodków Przygotowań Olimpu 
skich. W jedynkach Poznań od" 
niósł dwa zwycięstwa. W konk% 
rencji mężczyzn wygrał E. 
biak z PTW Tryton a w konku^ 
rencji kobiet — Danuta Priebe 
KW 04. Dobrze spisała się ósemka 
poznańskiego AZS, która zajęła 
drugie miejsce za Bydgoszczą, 
dwójkach zwyciężyli Naskręcki - 
Siejkowski, który zdaniem tr^ 
nera państwowego wraz z 
biakiem wykazali najlepszą for' 
mę.

W ogólnej punktacji wygrała 
Bydgoszcz — 106 pkt., Warszawa 
98 pkt. Poznań 70 pkt, Kraków 
61 pkt,. i Wrocław 29 pkt.

(tp)

Mała statystyka
Polscy napastnicy oddali dużo 

strzałów na bramkę Turgaya 
najlepszego reprezentanta druży- 
ny półksiężyca w meczu Polska - 
Turcja. Niestety, większość strza­
łów była słaba lub niecelna.

O przewadze polskiej drużyny 
świadczą m. in. poniższe dane. 
Strzałów do bramki (w których 
interweniował bramkarz względ­
nie piłka przeszła obok słupków) 
Polacy oddali 25, goście — 6 (po 
zmianie stron tylko 2). Nasi re­
prezentanci znaleźli się dwa razy 
na pozycji „spalony”, Turcy - 
5. Rzutów różnych wykonali Po­
lacy — 9, geście dwa. Stosunek 
strzałów wolnych 20:13.

Autów bocznych, zwłaszcza po 
przerwie, wiele, gdyż goście grali 
jak mówią piłkarze — na czas.

(P)

St. Olejniczak z Lecha 
w reprezentacji Polski 
na mistrzostwa Europy

Na wniosek kapitanatu związ­
kowego i trenera kadry Witolda 
Zagórskiego, zarząd Polskiego 
Związku Koszykówki, zatwierdził 
skład polskiej drużyny na mi­
strzostwa Europy mężczyzn we 
Wrocławiu. Do drużyny repre­
zentacyjnej zostali powołani: Le­
szek Arent (Legia W-wa), Zbig­
niew Dregier (Wybrzeże Gdańrk), 
Kazimierz Frelkiewicz (Śląsk Wro 
cław), Wiesław Langiewicz (Gwar 
dia Wrocław), Bogdan Liszko 
(Wisła Kraków), Mieczysław Ło­
patka (Śląsk Wrocław), Andrzej 
Nartowski (AZS AWF), Stani­
sław Olejniczak (Lech Poznań), 
Jerzy Piskun (Polonia W-wa), 
Andrzej Pstrokoński (Legia War­
szawa), Marek Sitkowski (AZS 
AWF W-wa), Janusz Wichowski 
(Legia W-wa).

Toto-Lotek
1 — 5 _ 8 _ 21 — 29 - 33 

dod. 34

„Koziołki"
2 — 7 — 21 — 32—46 

dod. 36

sportowych, filmów czy spektakli teatralnych, ale 
na pewno nie uszczupla widowni.

SAMBA NIE JEST SZWEDZKIM TAŃCEM

W niedzielę jeszcze raz odżył problem reakcji 
poznańskiej widowni. Stwierdzano, że wprawdzie 
jest kulturalna, że zna się na piłce, jest obiektyw­
na, ale wykazuje mało temperamentu i słabo za­
grzewa naszych piłkarzy do walki. Nieustanne 
podnoszenie tego tematu, zaczyna być zgłaszaniem 
pretensji na siłę, bo przecież nawet w Paryżu nie 
zrobią z owsa ryżu. W końcu samba, taniec, pe-en 
temperamentu, narodził się w Południowej Ame 
ryce, a nie w Szwecji, nie żądajmy od mieszkań 
ców Sztokholmu, urządzania wielodniowych ka 
neKvałów ulicznych w rytmie tam-tam. Tak sam 
nie możemy żądać od poznańskiej publiczno 
(taka była, jest i chyba pozostanie), aby 
wała się na południowych stadionach, na który 
ogłuszający ryk towarzyszy piłkarzom od 
szego do ostatniego gwizdka. Nie wymagajmy
że, aby wygrywała mecze za piłkarzy.

PIĄTKA DLA ORGANIZATORÓW

armia bezimiennych twórców 
pozostaje zawsze w cieniu nazwisk 1■ 

nastu zawodników. Bardzo często nie potrą 
ocenić wysiłku organizacyjnego ludzi, ' 
przygotowują imprezy dla kilkudziesięciu tys 
ludzi. Wielu członków sztabu organizacyjnego 
przespało ostatnich nocy. Efekty tych wysi 
widzieliśmy w niedzielę. Wzorowy porządek) 
skonała organizacja wystawiły Zarządowi O' 
PZPN i grupie ludzi z nim współpracujących J 
najlepsze świadectwo. Gratulacje dla wszy 
bezimiennych działaczy, organizatorów i P° 
kowych składamy na ręce prezesa Zarządu

i Francją, uzbrojone zostały w 
„zdobyczne” czołgi czechosło­
wackie o wadze 35 i 38 ton.

To też był efekt nie tylko

Oczywiście trudno byłoby si 
łom zbrojnym Czechosłowacji 
opierać się na dłuższą metę 
hitlerowcom bez poparcia z 
zewnątrz. Poparcia tego nie 
otrzymały.

MACIEJ OLSZEWSKI

Szara 
imprez,

gu PZPN — Jana Sledziejowskiego.
BOGDAN DOHNKE
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z dniem 1 września 1963 r.
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chętnych uczniów
przyjmie i wskaże miejsca zatrudnienia

Spółdzielnia Inwalidów „WŁÓKNO 
w Poznaniu

swoją dotychczasową nazwę na
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 

IM. DR. FRANCISZKA WITASZKA 
W POZNANIU 

ulica Grunwaldzka nr 3.

WARSZTATY RZEMIOSŁA INDYWIDUALNEGO 
dysponują jeszcze wolnymi miejscami

K6573
stolarz meblowy i uczeń 
potrzebni. Poznań, Pie­
kary 22/23, Stolarnia, Bur-

Czeladnik piekarski z peł delski. 5517g
nym
trzebny

utrzymaniem po-

Szamotuły, 
skiego 20.

zaraz. Czwojda
Swierczew-

5309g

Szewc - bambosznik na 
ranne pantofle potrzebny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 5459g.

Przetargi

Szlifierz do galwanizacji 
— również dorywczo po­
trzebny. „Chromometal”
— Ogrodowa 11. 5694g
Krawiec młody potrzeb­
ny (spanie na miejscu). 
Przemysłowa 27 m. 16.

5852g

Uczciwa panienka do 2- 
łetniego dziecka na 2 go­
dziny potrzebna. Warun- 
k! dogodne. Ogrodowa 15 
m. 18 . 5401 g

CECH ŚLUSARZY I RZEMIOSŁ POKREWNYCH 
w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 108/112 

pokój 21 w godz. od 8 do 13

Poznański Oddział Stówa 
rzyszenia Księgowych — 
Or rodek Szkolenia Zawo­
dowego prowadzi kursy 
w zakresie księgowości 
podstawowej (z małą me- 
chanizacją) oraz księgo­
wości przemysłowej. In­
formacje: Poznań, plac 
Wolności 2. III ptr. K6945
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna. 
Poznań. Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 4204g

kierowców wszyst

Pcnioc do małego dziec­
ka i drobnych prac do­
mowych, potrzebna. Zgło 
szenia: Matejki 3 m. 16.

Uczciwa pomoc domowa 
potrzebna — chętnie z 
prowincji, poznąń.- Ła­
zarz, Arciszewskiego 1 
m. 6 — narożnik Hetmań-
klej. 5405g

front. 5842g
Potrzebny dorywczo cze­
ladnik piekarski. Poznań, 
Mylna 15. 5611g

Organista poszukuje pra­
cy — wieś niewykluczo­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
M16g.

kich kategorii kores-
pondencyjne dla kierow­
ców kat. I i II organi­
zuje Towarzystwo Krze­
wienia Wiedzy Praktycz­
nej w Poznaniu, ul. Lam 
r.egO 7 — tel. 14-45. K6161
Ucznia przyjmę. Stolar­
nia — przepióra, Wawrzy 
niaka 15, lub Dąbrowskie
go 46 m. 6. 531 Og

Cliaiupnicza akuratna po- 
trzebna do szycia dziecię­
cej odzieży. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 5439g.

Pomóc domowa do mał­
żeństwa pracującego z 
1 dzieckiem (1.5 roku) z 
możliwością zamieszka­
nia. potrzebna zaraz. Po­
znań. Libelta 36 m. 2. go-

Ucznia powyżej lat 18 
(dobre wynagrodzenie) — 
przYimie „Chromometal”

Ogrodowa 11. 5693g

KRZEWIENIA WIEDZY PRAKTYCZNEJ 
w Poznaniu, ul. Lampego 7 — tel. 14-45 

ORGANIZUJE
KURSY KORESPONDENCYJNE

h)

c)

dla kierowców samochodowych 
kat. I i II,
dla elektryków ubiegających się 
o grupy kwalifikacyjne BHP, 
dla zaawans. spawaczy — celem 
otrzymania książki spawacza.

K6788

SPÓŁDZIELNIA „SPEDYTOR”

Dąbrowskiego 89, telefon 424-63 
POSIADA DO UPŁYNNIENIA

duże ilości części zamiennych 
do samochodów osobowych i furgonów 
marki „Skoda” 1100, 1101, 1102, 1200 i 1201 
oraz do innych pojazdów ciężar, nietypowych.

Nabywać mogą instytucje uspołecznione 
i osoby prywatne.

Sprzedaż odbywa się codziennie w godz. od 8—11.
K7003

Skuter „Wiatka” sprze­
dam tanio. Szczęsna 3
(przy Botaniku).
Piękne książki 
dzieje, kultura 
podia Trzaski,

Róże

5572g
— Polska 
Encyklo- 

rogi jele-
nie, pantostat, sprzedam.
Tel. 538-39. 5620g
Pianino jak nowe, firmo­
we okazyjnie sprzedam. 
Ratajczaka 26 m. 86.

5609g
Grzejniki stalowe grubo- 
ścienne. niskie i wysokie 
poleca Wytwórnia. Muro­
wana Goślina, Mostowa 3,
tel. 46. 3899g
Futro norkowe nowe 
sprzedam. Tel. 619-364.

5682g

Pianino krzyżowe sprze­
dam. Cena 6000 zł. Wiado-
mość: teł. 440-51. 5250g
Samochód „Wartburg - 
Standard” 60 r„ przebieg 
36.000 km — cena 75.000 zł, 
sprzedam. Informacje:
tel. 521-25. 5654g

Ogrodnictwo M.
krzewy poleca

Z. Po-
znań, ul. Urbanowska 18

5421 g
Sprzedam samochód ..Sko 
da .1101” 4-drzwiowy. Po­
znań, Opolska 53 m. 5.

5431g
Sprzedani samochód ..Sy­
rena” po 16.000 km. Żu­
kowski, Łekno, pow. Wą-
growiec, tel. 543Gg
Motocykle WFM, WSK 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, Szamarzewskiego 60
m. 19. 5441 g
Kraty do nawijania w do 
brym stanie na 3 okna 
wystawowe i drzwi z u- 
rządzeniem do markiz — 
sprzedam. Woźniak. Po­
znań, Kosińskiego 26 m.
28. teł. 523-49. 5444g

Samochód małolitrażowy,
czteroosobowy tanio
sprzedam. .Telefon 707-02.

5452g
Sprzedam spiesznie nową

Samodzielne 2 pokoje, 
kuchnia (możność roz­
dzielenia pokój — kuchnia 
i pokój), zamienię na 2'7:, 
względnie 2 duże pokoje, 
kuchnią, łazienką, samo­
dzielne. Warunki do u- 
zg-Odnięnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dła 5423g.
Rencistka poszukuje pu­
stego pokoju może być w
okolicy Poznania - 
boń, Puszczykowo,
czykówko. 
Ogłoszeń.

Oferty

- Lu- 
Pusz- 
Biuro

Grunwaldzka 19

Zamienię 2 pokoje, kuch 
nia kolejowe na 1 pokój 
z kuchnią i pokój oddziel 
ne, względnie 2 pokoje 
oddzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 5430g.
Kupię wyłączony lub wy 
dzierżawię pokój z kuch­
nią — dam 60.000 zł kau­
cji. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
5449g.

Murarz wykona wszelką 
piacę. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
5051 g. ._______________  
Potrzebna pomoc do pro- 
wadzenia kiosku piekar- 
niczo-cukierniczego z u- 
irzymąniem . i. niteczka-. 
: iem. Oferty z życiory­
sem Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 5617g.

dżina 17—19. 5418g
Pomoc domową dochodzą 
cą do rodziny z dwoj-
giem dzieci za-
raz. Gwardii Ludowej 17 
m. 6. Zgłoszenia po go-

Potrzebny uczeń piekar­
ski z utrzymaniem. Po- 
znań Mylna 15. 5610g

Kupię pianino firmą 
i stan obojętne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 5608g.

Sprzedam samochód 
bowy „Mercedes V - 
stąp bardzo dobry, 
nalski, Szamotuły,

170” 
To- 
tei.

21935p

Sprzedam samochód i ma

dżinie 15. 5435g
szynę do szycia. 
Olejnik, Żydowska

Józef
15 18 

5419g

maszynę do szyi 
znań, Matejki 7 
godz. 18—21.

Lokale

m.
Po-

20.
5456g

Mieszkania samodzielne­
go, wyłączonego 2 poko­
je, kuchnia, łazienka — 
poszukuję. Zapłacę kilka 
lat z góry. wzgl. pomogę 
w wykończeniu budowy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 5457g.

Panią do 2-letniej dziew- 
Cćynki i lekkich prac,do- 
m.owych przyjmę zaraz. 
Fozrań, Słowackiego 28 
ni. 2. 5595g

sz irk u j ę pielę gn i a r k i
wzgi. solidną osobę do 2 
miesięcznego dziecka. Po 
zr.ań, Nowowiejskiego 5 
m. 1 od godz. 16. 5497g

ksymowicz. Wrocław 
stowska 34 m.' 5. 1

Bramy, furtki, słupki par 
kanowe kompletne opar- 
kanienia wykonuje Siu- 
sarnia — Dąbrowskiego 
4x. 5306g

Sprzedam meble gdańskie
Ma- 

; Pi a 
K6938

Potrzebny

Pomoc domowa dwa razy 
w tygodniu, potrzebna. 
Głogowska 32 m. 7a.

5554g

znający tokarstwo, 
sarstwo, spawanie, 
do uzgodnienia. T< 
716-13.

pracownik
ślu-

Pia ca

5560g

Sprzedam 1Vj m» tarcicy 
nowej kantówki. Luboń 4,

Panna pracująca poszu­
kuje pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 5394g.
Odstąpię lokal na warsz­
tat — siła, gaz, woda, ka 
ralizaćja. Poznań, Kata­
rzynki 4 po godz. 17.

540f>g

Łąkowa 10. 5400g

Pomoc domowa do pra­
cującego małżeństwa z 6- 
Ictnim dzieckiem potrzeb 
ra. Gwardii Ludowej 36 
m. 27. telefon 842-88.

5450g

Pomoc domowa na czte­
ry godziny dziennie po- 
Irzebna. Ul. Słoneczna 1, 
wejście z Grunwaldzkiej.

5564g
Potrzebna pomoc domo-
wa. Zgłoszenia
9, Mickiewicza 
Jadwiga Barg.

Wrocław

Wózki dziecięce. wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca

Sprzedam wózek dziecię­
cy, głęboki. Rutkowskie­
go 26 m. 11. 5407g

Rencista szuka pokoju 
wspólnego lub pustego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 5408g.

Brzozowska. Poznań
Czerwonęj Armii 10. 1370g

sprzedam ciągnik rolni­
czy „Ford” w dobrym

Samochód .Octavia” w 
bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. Dydński. Śro­
da (Pozn.), Daszyńskiego 
nr 2. ■ 5712g

stanie podpłużnikiem

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW IM. DR. FRANCISZ­
KA WITASZKA W POZNANIU, ul. Grunwaldzka 3, 
OGŁASZA PRZETARG NA WYKONANIE DOKU- 
MENTACJI PROJEKTOWO - KOSZTORYSOWEJ IN­
STALACJI C. O. w budynku murowanym przy ul. 
Grunwaldzkiej 3.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębiorstwa 
państwowe, uspołecznione i prywatne.

Termin wykonania dokumentacji do dnia 15 paź­
dziernika 1963 r.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
Oferty prosimy kierować pod adresem jak wyżej.

K6935
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE NR IX W POZNA­
NIU, ul. Łozowa 77 ogłasza PRZETARG na wykona­
nie

7 KRAT OKIENNYCH STAŁYCH wraz z obsadze­
niem w ścianach ceglanych, średnioozdobnych 
o' powierzchni łącznej 20.16 m* i dwukrotnym po­
malowaniem farbą olejną.

Pracę z materiałów własnych* należy wykonać 
w terminie do dnia 20 X 1963 r. Termin składania 
ofert do dnia 3 X 1963 r^ Otwarcie ofert nastąpi 
dnia 4 X 1963 r. o godz. 12.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta i ewentual­
ne unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

5749g

Pracownicy poszukiwani
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPOR­
TOWE BUDOWNICTWA W POZNANIU, ul. Maja­
kowskiego 92 przyjmie w charakterze nauczycieli za­
wodu

DWÓCH MISTRZÓW z dyplomem ślusarza samo­
chodowego dla potrzeb Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej- , .

Wynagrodzenie wg zasad określonych Uchwałą 
nr 283a Rady Ministrów z dnia TO. 8. 1960 r.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 
Przedsiębiorstwa w godz. od 7 do 15, telefon 710-71 
: ęo K.698 7
CUKROWNIA „OPALENICA” w Opalenicy zatrudni
na okres kampanii 1963 r.

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH na stanowiska:

pomocników wagowych, 
procentmistrzów

oraz . ,
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH na stanowiska: 

maszynistów i palaczy kotłowych do obsługi 
parowozów.

Na w. w. stanowiska chętnie zaangażujemy ren-
cistów.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy sto­
sowanego w przemyśle cukrowniczym.

Renciści oprócz normalnego wynagrodzenia (zwrot 
renty). Podanie wraz z życiorysem należy składać do 
dnia 25. 9. 1963 r. w Dyrekcji Cukrowni, Opalenica, 
ul. 5 Stycznia <). K6980

Nieruch o mości

Ogród owocowo-warzyw­
ny 1200 m5 sprztedam. An 
toni Grys, Szamotuły. Ry 
nek 40. ( 5535g

1—4 ha ziemi pod warzy­
wa wezmę w dzierżawę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 5340g.

Willa wyłączona, miesz­
kanie wolne, blisko śród 
mieścia sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 5376g.Działki budowlane, ślicz­

nie położone, niedrogie, 
debra komunikacją. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 5162g.

Lekarskie
-Dwie pracujące — samot 
ne pilnie poszukują po­
koju (najchętniej Wilda). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 5338g.
Garażu na Wildzie poszu­
kuję (dam ods-tępne). 
Oferty z ceną Biuro Ogło 
s; eń. Grunwaldzka 19 dla 
5392g.
Młode małżeństwo poszu 
kuje niękrępujący, samo 
dzielny pokój (gwarancja 
wyprowadzenia). Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 5333g.

Sprzedani dom z parcelą 
lub mieszkanie samodziel 
ne wyłączone. Oferty Błu 
rc Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 5273g.

Uwaga! Kto ma 100.000 zł 
gotówki i. zastępcze mie­
szkanie, 2 pokoje, kuch­
nia, ma okazję kupić wil­
ię z ogrodem w Starołę- 
ce. Zgłoszenia: Adamski, 
’ oznań, Małeckiego 21 
m. ,9. 5827g

Gabinet kosmetyczny Ja 
niny Jakubowskiej — Po 
znań, Marcinkowskiego 19 
I ptr. — zapobiega zmar­
szczkom. wypadaniu wio 
sów. usuwa plamy, piegi 
łupież, leczy trądzik, ło- 
jętok .włosów-' światło- • 
lecznictwo. Wypalanie ku
rzajek. 4483g

Wróciłem specjalista

Kupię parcelę uzbrojoną 
pod budowę domku je­
dnorodzinnego. wolnosto-

Dla studentki medycyny 
pilnie poszukuję pokoju 
samodzielnego lub współ 
nego. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
T09g.

chorób skórnych — we­
nerycznych. Dr stryczyń 
ski, Niedziałkowskiego 25. 

5334g

Wi-

W sobotę zabrano psa na 
Drodze Dębińskiej (ma­
ści czarnej). Zwrot wyna­
grodzę. Jaifkowiak, Żu- 
pańskiego 17 m. 1. 5868g

2 pokoje z kuchnią,, sa­
modzielne. w śródmieściu 
— zamienię na pokój z 
kuchnią, samodzielne w 
śródmieściu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 5354g.

jącego (Grunwald 
nogrady). Adres 
Biuro Ogłoszeń. Grunhydraulicznym z silni­

kiem zapasowym i kulty- 
watorem. Franciszek Przy
'byliński, Świdnica 
dle nr 2.

Sakramentami
ojciec, teść i dziadek, nasz drogi brat, szwagier i wujek, śp.

Jan Kaiser
W ciężkim smutku pogrążeni

wtorek, dnia 24 bm. o godz. 15.45 z kaplicy

mój kochany mąż, nasz najdroższy i najtroskliwszy

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEC MI, MATKA I RODZINA

5823g

K 6958

Poznań, ul. Ślusarska 16.

składam

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE

Pogrzeb odbędzie sie we 
cmentarnej na Junikowie.

Dnia 22 września 1963 r. po ciężkich cierpieniach, zasnął w Bogu, opatrzony

Pogrzeb odbędzie się w środę, 25 września 1963 r. o godz. 11 na cmentarzu 
na Górczynie.

ZONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI l RODZINA
Poznań, ul. Knapowskiego 17/4. Kamienna Góra.

Dnia 21 września 1963 r. zmar! po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, ukochany tatuś, syn, brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy iat 50, śp.

Marian Piechocki

Duchowieństwu, Lekarzom oraz całej Służbie Zdrowia, 
Związkowi Bojowników o Wolność i Demokrację, wszystkim Przyjaciołom 
oraz tjm. którzy okazali mi tyle serca, pomocy i współczucia w ciężkich 
dla mnie chwilach śmierci i pogrzebu mojego męża, śp.

Br med.
lana Władysława Botewskiego

K6936

Kupię spiesznie kawaler­
kę wyłączoną. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 5440g.

waldzka 19 dla 5495g.
domek po*

Jadwiga z Potockich

Zamienię 2 pokoje (32 m!) 
z kuchnią, I ptr.. samo­
dzielne na większy me­
traż. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
5351 g.

kój z kuchnią, werandą — 
do wykończenia podłogi — 
ogród 800 m’, na miesz­
kanie 1—2-pokojowe z 
kuchnią, wyłączone. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 5404g.

Zaginęła 14 bm., suka — 
bokser żółty, biały znak 
na szyi. Wiadomość: Po­
znań, Chociszewskiego 32 
m. 5, tel. 612-01 wewn. 27), 

5858g

Andrzejewa Potworowska
. I roto Grabińska

opatrzona Sakramentami św., po długich i cięż-
kich cierpieniach, 
żywszy lat 64.

zmarła dnia 22 bm., prze-

Pogrzeb odbędzie 
w Bielawach pow.

Msza św. żałobna

się dnia 25 bm. o godz. 11 
Łowicz.

odprawiona zostanie w ko-
ęciele Farnym, dnia 26 bm., o godz. 19.

MĄZ, DZIECI I RODZINA
5909 g

Dnia 20 września 1963 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, kochany szwagier i wujek, śp.

Jan Agaciński
emeryt PKP, były kier, pociągu

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 24 bm. o go­
dzinie 16.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA.I RODZINA

K7032

Dnia 22 września zmarła nagle, namaszczona 
Olejami św.,- kończąc swój pracowity żywot, 
nasza najukochańsza i najdroższa matka, te­
ściowa i babcia, przeżywszy lat 74, śp.

Agnieszka Mularska
z domu Gościniak

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm. 
o godz. 16.15 na cmentarzu na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni

Poznań. Mosina. Gliwice. Solingen

Dnia 21 IX 1963 r. zmarł w Bogu, mój kocha­
ny mąż, nasz ojciec, brat, szwagier i dzia­
dek, sp.

Andrzej Fielas
przeżywszy lat 88.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm. o go­
dzinie 13.45 na Junikowie.

W smutku pogrążona

Poznań, św. Wawrzyńca 29,5.

Dnia 20 września 1963

RODZINA

Stanisław Borowczak
nasz długoletni pracownik i członek Poznańskiej 

Spółdzielni Spożywców
o w^w:orek, dnia 24 bm.
o .godz. 16.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

r,?y.°^ieRO ‘ cen>onego kolege żegna
RADA ZAKŁADOWA ----KOLO RENCISTÓW

5835g

W dniu 21 września 1963 
pi acowity żywot, opatrzone 
po krótkich 1----  ’

r. zakończył swój

żywszy lat 72, śp.
, J Sakramentami św.,
ó2Z cierpieniach, prze-

Franciszek Czaiński
W głębokim smutku pogrążona 

ŻONA Z DZIECM] I RODZINĄ
ul- Nowowiejskiego 6 13. 59Q5g

opatr/onr ^ września 19G3 r. zasnął w Bogu, 
opatrzonj Sakramentami św., po długich i cięż’

Jan Wofiskl
O ROd/7 u Sie W ŚrOdę dnła 35 IX br -

- I5.4o z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
głębokim smutku pogrążeni

Po/nan. Dzierżyńskiego 30 m. 16^ K7033

Zginął trzymiesięczny 
pies — szkocki collie. 
Uczciwego znalazcę wyna 
grodzę — 500 zł. Telefon
668-51. 581 IR
■Znaleziono psa polow- 
czyka maści brązowej. 
Właściciel psa proszony 
jest o odebranie. Krzy- 
żowniki, ul. Słupska 17a 
m 3. 5721 g

Matrymonialne 4

Wdowicc lat 40 z dziec­
kiem pozna panią w wie­
ku od 28—32 lat. Cel ma­
trymonialny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dła 5108g
Pani starsza, wykształco­
na, przystojna, posiadaja 
ca mieszkanie', komforto­
we, gotówkę pozna pana 
po sześćdziesiątce, sytuo­
wanego. kulturalnego. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 5243g
Panią około lat 50. inte­
ligentną, pogodnego uspo 
-obienia pozna rozwie­
dziony. Cel matrymonial­
ny Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 1.9 dla 
5369g.

W pierwszą bolesna 
rocznice zgonu, śp

PROFESORA

Antoniego 
Gałeckiego

odprawiona

hm.

kiej,

o godz.
dnia
8 ms

O- Dominikanów 
ul. Stalingradz-

° zawiadamia
Przyjaciół i znajo-

5676



KINA

WRZESIEŃ
24

Teodora, 
Gerarda

wtorek Słońce: 6.33—18.57

W poszukiwaniu rezerw paszowych

CHODZIEŹ „Poślubny rejs”; 
CZARNKÓW „Ten, który wrócił”; 
GNIEZNO — Lech: „Podpisano: 
Arsen Łupin”; Polonia: „Synowie 
i kochankowie”; GOSTYŃ — „Dni 
powszednie i święta”; JAROCIN — 
„Dziewczęta”; KALISZ — Kosmos: 
„Przygody Krosza”; Oaza: „Czar­
ny monokl”; Stylowe: „Skrawek 
błękitnego nieba”; Wolność: „Po­
rucznik jazdy”; KĘPNO — „Po­
ławiacze gąbek”;, KOŁO — „Lot 
kapitana Loya”; KONIN — Gór­
nik — nieczynne; Energetyk: „Pod 
słońcem Indii”; KOŚCIAN — „Mie 
szkanie nr 8”; KŁODAWA: „Roz­
wód po włosku”; KROTOSZYN —

Metody Kazimierza Skiby
T asocice, to duża wieś w powiecie leszczyńskim, zamie­

szkała przez 40 wzorowych w większości gospodarzy. 
„Lato stulecia” niosące falę suszy dotknęło ich na równi 
z całym rolnictwem wielkopolskim. Jednak z niedoborem 
pasz dają sobie jakoś radę nie narzekają. Wchodzimy 
do zagrody Kazimierza Skiby. Gospodarz wyjeżdża akurat 
z beczkowozem na pole. Gnojówka, teraz? Pod jakie ro­
śliny?

,Żywa woda”; LESZNO ,Jak
zdobyć męża”; MIĘDZYCHÓD — 
„Burzliwa młodość”; NOWY TO­
MYŚL — „Serce i szpada”; — 
OSTRÓW — Roma: „Europolis”, 
„Karabiny i gołębie”; Słońce: 
„Pragnienie”, „Wielka, większa, 
największa”; OBORNIKI — „Tru­
dne lata”; OSTRZESZÓW — „Tra­
per z Kentucky”; PIŁA — Iskra:
— „Trzynastego nocą”, 
— „Sławne miłości”; 
„A jeśli to miłość”; 
„Moderato Cantabile” 
„Żywi bohaterowie”;
nieczynne;
przyboczna”;

Środa

, Millenium 
PLESZEW: 

RAWICZ — 
; SŁUPCA: 

: Śrem —
— „Straż

SZAMOTUŁY
„Sprawa Niny B.”; TRZCIANKA

„Rio Bravo”; TUREK ,Na
■wschód od Edenu”; WĄGROWIEC 
— „Pan bez mieszkania”; WOL­
SZTYN — „Gdy byliśmy młodzi”, 
„Piknik”; WRZEŚNIA — „Światła 
na mordercę”.

RADIO
POZNAN II: 7.53 — 

9-20 — „Z całego świata' 
„Niedziela na wsi” pt.: „
ludzi i pieśni” 12.50

Muzyka; 
”; 10 — 
.Tropami 
Muzyka;

13.25 — Kwadrans melodii rozryw­
kowych w wykon. Eddie Calverta 
— trąbka i Orkiestry Norrie Para-

Plany budowy 
krotoszyńskiego POK

Znana jest powszechnie spra 
wa sali w krotoszyńskim Do­
mu Kultury. Została ona za­
mknięta ze względu na nie­
bezpieczeństwo, jakim groziły 

-spróchniałe stropy. Krotoszyn, 
miasto dwudziestotysięczne — 
nie posiada sali widowisko­
wej; pozostałe pomieszczenia 
Powiatowego Domu Kultury 
nie spełniają należycie swej 
roli — są zbyt szczupłe, cia­
sne.

Trud przygotowania akcji 
budowy nowego PDK w Kroto 
szynie wziął na siebie nowo 
zorganizowany Oddział Po­
wiatowy Wielkopolskiego To­
warzystwa Kulturalnego. Od­
byto kilka zebrań, dokonano 
wymiany zdań, zbadano wszel 
kie potrzeby i możliwości w 
zakresie budowy PDK i po­
stanowiono wznieść obiekt na 
terenie krotoszyńskiego parku.

Budowa PDK w parku kroto 
szyńskim niewątpliwie pociąg 
nie za sobą wycięcie pewnej 
liczby drzew i krzewów. Bę­
dzie to wielką stratą dla miej­
skiej zieleni, pamiętać jednak 
trzeba, że ubytek zrekompen­
sowany zostanie założeniem 
nowych zieleńców miejskich o 
oowierzchni kilkakrotnie więk 
szej od tej, jaką miasto obec­
nie dysponuje w areale tzw. 
zieleni miejskiej, (fk)

mor’a; 14.45
ta”; 15 — 
Dla dzieci 
Una”, ode. 
— Fel. F. 
literacki”;

> — „Błękitna sztafe- 
Melodie tan.; 15.30 — 
— „Tomek, Cobble i 
baśni'E. Farjeon; 16.25
Fornalczyka; „Poznań 
16.35 — Popularne u-

wertury do oper i operetek; 17.12 
— Soliści w muzyce rozrywkowej; 
17.30 — Dla dzieci pt.: „Nasze pla­
ny”; 18.50 •— Mówi Technika. — 
Cykl: „Guliwer mierzy z błędem”, 
„Pi razy oko”, pogad. inż. J. Be­
ka i inż. E. Ratajczyka; 19.05 — 
Muzyka i aktualn.; 19.30 — Kalej­
doskop kulturalny; 20.10 — Wiel­
kopolskie zesp. chóralne przed mi­
krofonem; 20.40 — „Bohaterowie” 
*— montaż dźwiękowy A. Kocha­
nowskiego; 21.27 — Sport i Wyniki 
Totalizatora Sport.; 21.40 — Gra 
Zespół Jazzowy „FAR”; 22 — Uni­
wersytet Radiowy — „Idea wol­
ności w dziejach”; 22.15 — Konc. 
Chóru Chłopięcego i Męskiego 
PFP pod dyr, S. Stuligrosza; 22.35 
— „Wieczór rozr.-taneczny”.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 
12.G5, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

8.30,

WARSZAWA i: 7.25 — Muzyka; 
7.45 — „Błękitna sztafeta”; 8.05 — 
Muz. i Aktualn.; 9 — Dla klasy V: 
„Nad Nilem”, słuch.; 9.30 — jo- 
hann Strauss: „Opowieści Lasku 
Wiedeńskiego” — walc; 9.40 — 
Dla przedszkoli: „Jarzębina” — 
bajka; 10 — Konc. włoskiej muz. 
operowej; 11 — „Maria”, fragm. 
pow. A. Nakowskiego; 11.20 — 
„Wieś tańczy i śpiewa”; 11.50 — 
„Rodzice a dziecko”; 12.15—„Rol­
niczy kwadrans”; 12.45 — „Na swój 
ską nutę”; 13 — Dla dzieci star­
szych: „Uczmy się recytować”; 
14.15 — Radiostacja harcerska; 
14.30 — Mel. i piosenki Budapesz-

Na budowę szkół
Powiat Jarocin ma w bieżą­

cym roku zebrać 2.291.000 zł, 
na rzecz Społecznego Fundu­
szu Budowy Szkół. Do 1 wrze 
śnia br. mieszkańcy powiatu 
wpłacili 1.497.368 zł. Najlepiej 
świadczą zakłady pracy, ostat­
nie pozycje zajmują chłopi 
indywidualni i rzemieślnicy. 
Na czoło gromad wysunęły 
się: Ruskoz, Góra, Jaraczewo, 
Przybysław, Kotlin. Na sza­
rym końcu pozostaje gromada 
Dobieszczyzna, Nowe Miasto, 
Żerków, Mieszków, Jarocin 
i Golina.

Czynną pracą wykazują się 
komitety zbiórkowe w Bogu- 
szynie, Golinie, Jaraczewie, 
Kotlinie, Przybysławiu, Wita- 
szycach, i Żerkowie, które 
ostatnio zebrały od rolników 
deklaracje na kwotę 105.500. 
zł.

Ludność Wilkowyji i Wita- 
szyc w czynie społecznym przy 
szkołach 1000-Iecia wykonała 
prace przy niwelowaniu te­
renu wokół szkół, założeniu 
kwietników i trawników, na­
wiezieniu ziemi i żużla na boi 
ska szkolne, (alk)

— Pod ziemniaki — słyszy­
my krótką odpowiedź.

— Hm. czy to nie za wcze­
śnie?

Rolnik uśmiecha się wyrozu 
miale. Nie dziwi go wcale 
ignorancja niefachowców. Wie 
dobrze, iż nie wszyscy rolnicy 
robią tak jak on. W wielu 
gospodarstwach cenny nawóz 
organiczny marnuje się, spły­
wa do strumieni, zatruwa ry­
by w rzekach i jeziorach. U 
niego natomiast nie zmarnuje 
się nic.

— Wywożę, gdyż za tydzień 
na jednym hektarze pola za- 
sieję poplon ozimy: wykę z 
żytem w gęstym siewie. W 
maju przyszłego roku będę 
miał około 600 kwintali zielon 
ki dla inwentarza. Po sprzęcie 
lekka orka i sadzenie ziemnia­
ków. Dlatego mówię w skró­
cie, że gnojówka idzie pod 
ziemniaki.

Oto przykład dobrej organi­
zacji tzw. bazy paszowej. Roz 
mawiając na ten temat wcho­
dzimy do obory, gdzie naliczy­
liśmy 8 krów i 6 sztuk dorod­
nej jałowizny. Jedna sztuka 
na hektar;- stan po prostu 
idealny. Kazimierz Skiba od­
stawia • rocznie do mleczarni 
38 tysięcy litrów mleka. Ale 
hoduje nie tylko bydło. W 
tym roku wywieziono już do 
punktu skupu 30 bekonów i 
10 tuczników mięsno-słonino- 
wych. Jak to wszystko Skiba 
wyżywi? Ile paszy treściwej 
dokupuje?

— Kupuję tylko to, co przy 
pada z przydziału za bekony 
i mleko. Nic więcej. Resztę 
paszy organizuję we własnym 
gospodarstwie. Ziemię przezna 
czoną na ziemniaki, buraki, 
zboża jare i rośliny pastewne 
obsiewam zaraz po żniwach 
żytem. W połowie września — 
ot choćby i teraz mimo su-

kwintali z ha. Tyleż samo li­
ści, które z reguły zakiszam. 
Dostaję z cukrowni 40 kwin­
tali suszonych wytłoków, zi­
mą biorę wywar z gorzelni, 
zaparzam nim plewy, z wyjąt­
kiem jęczmiennych. Krowy je 
dzą z apetytem. Wiosną i la­
tem trzoda chlewna prawie 
nie widzi ziemniaków — lu­
cerna posiekana, pasza treści­
wa i chude mleko — oto pod­
stawa wyżywienia.

Poza tym stosuję żywienie 
racjonalne. Polega ono na 
tym, że zwierzęta dostają ty­
le paszy, na ile zasługują. Za­
leżnie od wagi i wydajności 
mleka. Na przykład krowa o 
wadze 500 kg, dająca 20 li­
trów dziennie dostaje-' 2,5 mie 
szanki treściwej B, 40 kg zie­
lonki, słomę na zakładkę i 
wody ile zechce pić. Zimą 2 
kg mieszanki B, 35 kg kiszon­
ki, 5 kg suchych wytłoków 
sparzonych wywarem i 5 kg 
siana. Tak normując oszczę­
dzam dużo paszy, którą mo­
żna wykarmić dodatkowo 2 a
nawet 3 
u mnie 
14 sztuk 
rodnego

szy mam zieloną paszę,
którą i na części pola spasam 
bydłem. Gdy na drugiej czę­
ści bardziej wyrośnie sprzą­
tam ją i zwożę do silosu. Ze­
szłoroczne kiszonki skończyły 
się u mnie dopiero w lipcu. 
Poza tym sieję stale 1 ha 
koniczyny i 0,75 ha kukury­
dzy. Mam też półhektarowy 
lucernik, z którego 3 pokosy 
wydają 600—800 kwintali zie­
lonki. Bywają lata, że z lu- 
cernika zbieram nawet 5 po­
kosów. Zielonki i kiszonki — 
oto podstawa w żywieniu licz­
nego, jak widzicie, inwentarza.

Wyrażamy wątpliwość czy 
może to wystarczyć; Gosoo- 
darz reaguje natychmiast do­
dając:

— Oczywiście, że to nie 
wszystko. Uprawiam 2 hekta­
ry buraków, zbieram po 400

Dzięki nakładom na rolnictwo
tu; 15.10 
średnich:

Dla uczniów szkół
,,Niels Bohr”.

15.30 — Zagadki muzyczne
gawęda; 
; 16.05 —

Z życia ZSRR; 17.05 — „Antena 
wynalazków”; 18.15 — „Odpowie­
dzi z różnych szuflad”; 18.30 — Na 
organach kinowych gra Jackie Da 
wis; 18.45 Skrzynka Ubezpieczeń 
Dobrowolnych PZU; 19.05 —Kon­
cert życzeń miłośników muz. po­
ważnej; 20.26 — Sport; 20.30 —Fe­
stiwal słuchowisk czechosłowac­
kich: „Wędrówki Odysseusza”; 
21.31 — Konc. melodii rozrywko­
wych i tanecznych.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23,

TELEWIZJA
POZNAN I PROGR. OGOLNOP.: 

17.30 — Wiadomości dziennika TV 
— (W-wa); 17.35 — Program dla 
dzieci starszych: „1.000 lat w cią­
gu roku” — (Kraków); 18.20 — 
Film z cyklu: „Tradycje Ludowe­
go Wojska Polskiego” — (W-wa); 
18.45 — „Wspomnienia o gwia­
zdach” — (W-wa); 19.20 — Pro­
gram public.: „Gospodarski u- 
dział” — (K-ce); 19.50 — Dobranoc 
— (W-wa); 20 — Dziennik — (W- 
-wa); 20.30 — Tygodnik satyryczny 
„Wielokropek” — (W-wa); 20.45 — 
Film krótkometrażowy — (W-wa); 
21 — Polska Kronika Filmowa — 
(W-wa); 21.10 — Film fabularny — 
prod. czechosłow.: — „Przygody 
Munchhausena” — od lat 16 — 
(lok.); 22.45 — „Warszawska Je­
sień 1963” — (W-wa).

TZ>owiat leszczyński ma charakter typowo rolniczy i dla- 
-1 tego zamierzenia gospodarcze skierowane są przede 

wszystkim na wzrost produkcji rolnej i związanych z tym 
usług.
Najlepszym tego dowodem 

jest uchwalany corocznie bud­
żet i plan gospodarczy powia­
tu, z którego wynika, że na­
kłady na meliorację gruntów 
wzrosły w bieżącym roku do 
wysokości ponad 7 milionów 
złotych. Cały powiat został 
zelektryfikowany kosztem kil­
kunastu milionów zł. Obok 
ogromnych nakładów ze stro­
ny państwa na inwestycje w 
rolnictwie, środki pomocy 
państwa udzielone przez Bank 
Rolny i Spółdzielczy dla chło­
pów indywidualnych wynosiły 
w 1962 roku 16.570 tys. zł. W 
ostatnich latach wybudowa­
no na wsi leszczyńskiej 7 no­
wych agronomówek.

Kółka rolnicze od początku 
swego istnienia do końca ubie 
głego roku, zgromadziły łącz­
nie na swych kontach 38.840 
tys. zł. Z tych pieniędzy m. in. 
zakupiły 100 traktorów i spo­
ro maszyn towarzyszących.

Nakłady inwestycyjne oraz 
poprawa zaopatrzenia wsi le­
szczyńskiej w nawozy sztucz­
ne, środki ochrony roślin i w 
paszę, pozwoliło na osiągnię­
cie w 1962 r. najwyższych, 
notowanych po wojnie, plo­
nów i tak: zbóż do 22 kw.

z ha., ziemniaków do 170, a 
buraków do 270 kw. z ha. Po 
wyzwoleniu powiat leszczyń­
ski posiadał 3 tys. sztuk koni, 
obecnie jest ich ponad 6 tys., 
pogłowie bydła wzrosło z
16.808 sztuk 
sztuk. Stan 
podniósł się 
42.495 sztuk.

do liczby 28.347 
trzody chlewnej 
z 8.911 sztuk do 
(R)

Płowa kala produkcyjna

Nie tylko w kraju znane są z dobrej jakości wyroby Obornię. 
kiej Fabryki Mebli. Znacznie poprawią się warunki pracy 
w szamotulskim oddziale tej fabryki z chwilą oddania do 
użytku załogi nowo budującej się hali produkcyjnej, widocz- 

nej na zdjęciu, (zaj
Fot. — H. Kamza

sztuki bydła. Dlatego 
w oborze może stać 
— jak pan widzi do- 
bydła.

Liceum dla pracujących 
we Wronkach

Staraniem Komitetu Powia­
towego PZPR w Szamotułach 
oraz Komitetu Miasteczko­
wego we Wronkach zosta­
ło otwarte od 1 wrze­
śnia br. Liceum dla Pracu­
jących. Mieści się ono tym-
czasowo w 
wej nr 2, 
do użytku 
i obejmuje

Szkole Podstawo- 
do czasu oddania 
nowej Tysiąclatki 
naukę w klasach

od VIII do IX. Liceum ma 
również swoje punkty filialne 
i tak w Szamotułach w Li­
ceum Ogólnokształcącym przy 
ul. Piotra Skargi (klasy VIII 
i XI a i b) oraz w Pniewach 
w Liceum Ogólnokształcącym

b). Naukę 
osób prag- 
swoje wy-

(klasy IX a i IX 
podjęło ponad 180 
nących podnieść 
kształcenie; (jg)

CZARNKÓW. Przy fabryce

PORADNIA 
STOMATOLOGICZNA

płyt pilśniowych w budowie ot­
warło nową poradnię stomatolo­
giczną wyposażoną w nowoczes­
ny sprzęt. Koszt wyposażenia wy­
niósł 120.000 zł.

UNIWERSYTETY POWSZECHNE
KALISZ. — Zorganizowano dwa 

Uniwersytety Powszechne przy 
Kaliskich Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego i Kaliskim Przed­
siębiorstwie Budowlanym. Pro­
gram przewiduje prócz wykładów 
TWP kursy języków rosyjskiego

niemieckiego oraz esperanto.
Ponadto będą kursy: papieropla- 
styki, w zakresie 7 klas szkoły 
podstawowej, czeladniczy i mi­
strzowski. (t)

FESTYN MŁODZIEŻOWY
SŁUPCA. — Z okazji 20 roczni­

cy powstania Związku Wałki 
Młodych oraz Ludowego Wojska
Pclskiego Zarząd Powiatowy
ZMW w Słupcy zorganizował 22 
bm. na stadionie Miejskim w 
Słupcy festyn młodzieżowy. U- 
dział w festynie wzięła młodzież 
z powiatu słupeckiego oraz są­
siednich powiatów: konińskiego 
i wrzesińskiego.. W części arty­
stycznej wystąpił słynny z radia 
i telewizji „Wesoły Autobus”.

(tor)

W muzykalnym Poznaniu

Dwie Filharmonie
i Opera

W
śród wieczorów symfonicznych mamy 
do zanotowania dwie, ważne imprezy.

A więc, najpierw występ Filharmonii Drez­
deńskiej. Ten, duży i świetnie zdyscyplino­
wany zespół gościliśmy już w Poznaniu 6 lat 
temu (również pod batutą prof. Heinza 
Bongartźa). Drezdeńczycy grali po wojnie 
pod takimi asami, jak: Scherchen, Klempe- 
rer, Abendroth. Stąd płyną najlepsze tra­
dycje muzyczno-wykonawcze. Ostatnio ob­
serwowaliśmy to szczególnie przy II Symfo­
nii Brahmsa, odtworzonej znakomicie pod 
względem precyzji i zgrania. Natomiast roz­
czarowała E. H. Meyera „Symfonia na or­
kiestrę smyczkową”, na pewno solidna ro­
bota kompozytorska, lecz równocześnie mu­
zyka, pozbawiona większej inwencji, mono-

Samorząd robotniczy kontroluje
pracą kopalni „Konin"

O mówieniu zagadnień wynikających z lipcowej uchwały
Rady Ministrów i Centralnej Rady Związków Zawodo­

wych poświęcona była ostatnia konferencja Samorządu Ro-
bolniczego w Kopalni Węgla

W tym wielozakładowym 
przedsiębiorstwie działają od 
1 sierpnia br. specjalne zespo­
ły pracownicze, które prze­
analizowały w poszczególnych 
oddziałach stan zatrudnienia i 
wydajności pracy. W wyniku 
kontroli stwierdzono niewła­
ściwy stosunek do powierzo­
nego warsztatu (bumelanc- 
two, opieszałość, nieusprawie­
dliwione opuszczanie dni pra­
cy) u 48 pracowników, którym 
wypowiedziano pracę. KSR 
postanowiła zmniejszyć o 3600 
godzin liczbę nadgodzin pla­
nowanych w wrześniu br., 
ograniczając w czwartym 
kwartale br. limit ten o dal­
sze 10.300 godzin.

Uczestnicy sesji zwrócili 
uwagę na braki organizacyjne 
w pracy odkrywki „Pątnów ’, 
zobowiązując jej kierownictwo 
do niezwłocznej poprawy sy­
tuacji szczególnie w zakresie 
maksymalnego wykorzystania 
pracy maszyn wydobywczych 
i usprawnienia transportu we­
wnątrz kopalnianego. W spe­
cjalnej uchwale KSR, zobo­
wiązała dyrekcję Kopalni do 
systematycznego śledzenia i 
analizowania poziomu zatrud­
nienia i funduszu płac oraz 
wzrostu wydajności pracy i 
wysuwania na tej podstawie 
odpowiednich wniosków tech­
niczno - ekonomicznych dla 
przedsiębiorstwa.

Nowa szkoła 
w Zagórowie

Wkrótce miasteczko Zagó­
rów (pow. Słupca) otrzyma 
piękną szkołę. Otwarcie na­
stąpi 28 bm. Koszt budowy 
szkoły wyniósł 7 min. zł. Wy­
konawcą jest Przedsiębior­
stwo Budownictwa Terenowe­
go w Koninie. W nowym bu­
dynku znajdzie pomieszczenie 
12 izb lekcyjnych, gabinety 
metodyczne oraz mieszkania 
dla personelu nauczycielskie­
go. (tor)

tonna wyrazowo, dziwnie szara w kolorycie 
instrumentalnym. Znacznie więcej ciekawił 
motoryczny, nieznany dotąd u nas I Kon­
cert Beli Bartoka, w brawurowej realizacji 
pianistki, Anncrose Schmidt, którą dobrze 
pamiętamy z chopinowskiego konkursu (1955 
roku).

Również Brahms był „gwoździem” progra­
mu, jaki z kolei Filharmonia poznańska 
przygotowała na swoje rychłe występy w 
NRD (październik br.). Pod dyrekcją Ro­
berta Satanowskiego usłyszeliśmy IV Symfo­
nię, dzieło niezmiennie czarujące swą formą 
(wziętą od klasyków wiedeńskich) i plasty­
ką, mistrzowsko rozpracowanych myśli mu­
zycznych. Pożądany w programie ostry 
kontrast stanowiło „Bolero” Ravela, popis 
umiejętności naszych instrumentalistów o- 
raz wirtuozostwa batuty Satanowskiego. 
Słynne narastanie dźwięku, dynamiki i emo­
cji przeprowadzone było efektownie w ra- 
velowskim poemacie (który zyskał owacyj­
ne przyjęcie u audytorium). Zwróćmy uwa­
gę na program, obywający się bez solisty, 
uzupełniony jeszcze dwoma, niedługimi u-

Brunatnego „Konin”

W czasie sesji poinformo­
wano zebranych o krokach 
podjętych dla zabezpieczenia 
konińskiej Kopalni przed nie­
oczekiwanymi skutkami nad­
chodzącej zimy. Powołano 
sztab akcji zimowej, który 
czuwać będzie nad pracą 
wszystkich urządzeń i maszyn. 
Przedsięwzięto środki dla za­
gwarantowania nieprzerwa­
nej dostawy węgla dla pobli­
skiej elektrowni i na potrze­
by opałowe ludności. (Zet)

r e oredahtor.i

Smutne
— ale pratudziuie

Będąc na wakacjach w jednej 
z miejscowości naszego woje­
wództwa, poznałem jak wielką 
„miłością” darzone są przei lu­
dzi zwierzęta. Miłość ta dotyczy 
właściwie własnego żołądka.

Dziesiątki zajęcy (liczba ta od­
nosi się do terenu jednego gos­
podarstwa w ciągu miesiąca) do­
gorywa w polu z poucinanymi 
przez kosę kończynami lub WV 
druje do garnka. Mała część tych 
zwierz.ąt ginie przez przypadek. 
Zdarza się często, że gdy ktoś 
dojrzy w polu bezbronnego miO’ 
de go zająca, porzuca swe sta­
nowisko pracy i uzbrajając się W 
kamień lub widły, rusza w P°' 
goń, a z nim jego towarzysze. 
Otoczony szarak w końcu mar­
nie ginie bądź' w zębach przy­
godnego pieska (który zawsze * 
takich przypadkach jest pod rę­
ką) — bądź też przekłuty ostrzem 
wideł.

Byłem świadkiem śmierci pozF 
tecznego owadoźernego gryzonia 
ryjówki aksamitnej którą obla­
no ropą i podpalono. Na moją ,n 
terwcncję odpowiadano żebym W 
nie wtrącał do nie swoich spra"'

Pragnąłbym, żeby to co n’1’1 
sałem wpłynęło na tych rózg0 
rączkowanych „myśliwych”, 
rzy przez lekkomyślne i karyg00' 
ne zabijanie wielu młodych za!? 
cy i saren przyczyniają się 
zubożenia zwierzostanu w Pols°e' 
który wcale nie jest za duży.

A. B. POZNAŃ 
(nazwisko i adres znane redakcji)

tworami: Uwertura „Abu Hassan” Webera
i „Pieśń Roksany” Szymanowskiego 
Fitelberga.

Na zakończenie, krótka relacja z 
nerii” Pucciniego w Operze. Miłą

w opn

„Cyga- 
niespo-

dziankę sprawił wszystkim dyr. R. Satanow­
ski, zapraszając gościnnie do wykonania 
głównych ról — Wandę Jakubowską (Miihh 
i Zdzisława Nikodema (Rudolf). Oboje śpię* 
wali młodymi, jędrnymi i szlachetnie 
współbrzmiącymi z sobą głosami. Przy tym 
grali z takim wyrazem, przejęciem i natu­
ralnością, że oczarowali słuchaczy. Sukcesu 
dowodził aplauz na zakończenie spektaklu- 
Obok pierwszej pary amantów Puccinieęo 
zwracali baczną uwagę i inni soliści: A. K*' 
zewetter (ciepły i nośny głos basowy, nowy 
nabytek zespołu), A. 'Wolanowska (Musetta, 
trafna w koncepcji scenicznej i głosowo 
pewna, bez dawnego tremolo), S. Budny 
(muzykalny Marceli) i H. Guzek (kiedy u- 
słyszymy go w tytułowej roli „Oniegina” z 
W. Jakubowską, jako Tatianą?).

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI


